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Wielkopostne rozmyślania 


Wielki tydzień — ferye sejmowe — polityka 
wewnętrzna śpi. | 

Tylko w polityce zagranicznej ruch ożywiony: 
Sprawa nawiązania rokowań pokojowych z Ro- 
Syą bolszewicką przerywa ciszę wielkotygodnio- 
wa. 

Ale i w dziedzinie spraw wewnętrznych jest 
jedno licho, które nie śpi i niczem uśpić się nie 
da. Codzienny głód iudzki, który pożywieniem 
zaspokajać trzeba, nie zna feryj. Nawet podczas 
Postu coś przecie jeść się musi. Tego roku je- 
dnak mamy prawdziwy wielki post. Pościmy 
nie tylko od mięsa. 

Sprawa wyżywienia utknęła na martwym 
punkcie i zapowiada się złowróżbnie na najbliż- 
Szy czas, „Przednowek*'mamy właściwie niemal 
Od żniw, ponieważ rząd nie ujął od razu ziemio- 
płodów w swoje ręce. Tak zwany wolny handel 
ziemniakami i zbożem sprawił nam ten długo- 

ały „przednowek*. Nikt nie ośmieli się twier- 
dzie, że brak zboża spowodował tę nędzę glo- 
dową, jaką przeżywamy. Zboża było dość i jest 
go jeszcze znaczna ilość, ale — w pasku. Lich- 
Wa drożyźniana, dochodząca do fantastycznych 
rozmiarów, nakłada ludności ów przymusowy 
Dost. Ale to, co obecnie się dzieje, jest dopiero 
Wstępem, przygrywką. Szalony wzrost cen w cią- 
gu marca, jest wedle powszechnych przewidy- 
wań niczem w porównaniu z tem, co nas czeka 
W kwietniu i maju... 

Zbliża się pędem lawiny nieobliczałna w sku- 
tkach katastrofa. Rząd widzi jej zbliżanie się i 
Stoi wobec niej bezradny. Ci mali ludzie, któ- 
Tzy się wzięli do wielkich interesów, zajmują 
Się skrzętnie arcyważnemi kwestyami, jak utrzy- 
manie większości sejmowej, jak różne sztuczki 
Parlamentarne, bardzo zresztą prymitywne, — 
A wobec jednej jedynej wielkiej i piekącej sprawy 
publicznej zachowują się z lekkomyślną beztro- 
ską i nieudolnością wprost bezprzykładną! 

Ten rząd mie posiada żadnego zrozumienia 
Spraw gospodarczych, nie umie ująć ich cało- 
kształtu, ani rozeznać się w szczegółach. Dotąd 
aie widzimy ze strony rządu żadnych przygoto- 
War do stworzenia podkładu dla waluty pol- 
skiej, A przecie to jest fundament całej gospo- 
darki, Bez wałuty nie można ani marzyć o ja- 

mš poważnem zabraniu się do zwalczania 
CA do poczynienia zagranicą potrzebnych 

„dDÓów, do jakiegoś uregulowania gospodarki 
Państwowej. O gospodarce ma u nas przeważna 
większość społeczeństwa bardzo mętne pojęcia. 

Spodarować roztropnie to społeczeństwo nie 
kz Jeżeli jedna z niedawnych zbiórek publi- 

nych w Krakowie przyniosła 78.000 K, a wy- 
ak» komitetu zbierającego wyniosły 60.000 K, 
78 że ną cel, na który ubogi Kraków złożył 
ex K, poszło z tej sumy tylko 18.000, — to 

jeden fakt daje chyba wyobrażenie, jak się 
a umie gospodarować.. W takiem społe- 
ryby aa tembardziej konieczny jest rząd, któ- 
miał gospodarować. Niestety, obecny nasz 


rząd 


c stoi pod tym względem mniej więcej na rosyjski jest przekonany, że ped tymi w2- 


poziomie owego komitetu zbiórki, którego dzia- 
łalność scharakteryzowaliśmy tu wymownemi 
cyframi. 

Jeżeli zatem nie ma nas zjeść nędza, to prze- 
dewszystkiem trzebaby w tym celu zmienić 
rząd. Polsce teraz konieczny jest rząd tałentów 
w miejsce rządu miernot. Zmiana ta powinna 
nastąpić jaknajrychlej, bo wkrótce może być 
zapóźno. 

Rząd talentów potrzebny jest, aby wydźwi- 
gnąć państwo z obecnego stanu, aby stworzyć 
mu prawdziwy pieniądz w miejsce bezwartościo- 
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goch papierków, aby wprowadzić ład i rozsą- 
aek w gospodarkę publiczną, aby wyżywić lud- 
ność i zapobiedz grożącej katastrofie. 

Przedewszysikiem zaś potrzebny jest pokój. 
Bez zawarcia pokoju ani marzyć nie można 
o wprowadzeniu jakiejkolwiek równowagi go- 
spouarczej, o spełnieniu tych podstawowych 
zadań, od których pomyślnego rozwiązania za- 
leży nasz byt, a ktore wszystkie razem ściśle. 
z sobą się łączą. 

l dlatego nasze wielkopoktne gorzkie żale 
kończymy westchnięniem z głębi duszy : 

Oby pokój jaknajrycbłej został zawarty ! 

Oby teraźniejszy rząd zer został jaknajrychłej 
zastąpiony przez rząd mądrych ludzi! 


O rokowania pokojowe 


Autentyczny tekst noty Cziczerina 


Roztelegralowana onegdaj przez P. A. T. ra~- 
dloteliegraficzna nota sowieckiego ministra 
spraw zagranicz, p. Cziczerina nie była ścisłą. 
Nie wiemy, co skłoniło biuro prasowe mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, które dało tekst 
roty do rozpowszachajenia, do podania jej wyl- 
ko w urywkowej, niekompietnej części; może 
to tylko przypadek, a może „wyższa polityka” 
kazała podać opinii publicznej do uwierzenia w 
to, co chwilowe wydawało się korzystniejsze. 
Zachodzi też pytanie, na jakiej podstawie od- 
powiedź polska, która wedle doniesień  pisin 
warszawskich już została do Moskwy wysłaną, 
się opiera: czy na autentycznym czy też na am- 
putowanym tekście wypracowanig Cziczenina. 

Autentyczny tekst noty, adresowanej do p. 
Patka, ministra spraw zagranicznych, opiewa: 

„ Rosyjski rząd sowiecki przyjmuje z 
największemm zadowoleniem propozycyę za- 
warią w Pańskiem radio z dnia wczoraj- 
szego, mianowicie rozpoczęcia rokowań po- 
kojowych między obu rządami dnia 10-go 
kwietnia. Widzi on w tem zapowiedź rych- 
łego ustalenia się ostatecznych stosunków 
pokoju i przyjaźni między dwoma krajami 
i przyjmuje datę 10-go kwietnia dla otwar- 
cia konferencyi pokojowej. Rosyjski rząd 
sowiecki nie może jednak ukryć Swego 
zdziwiemia, że rząd polski w swoim komu- 
nikacie wspomina tylko o przejściowem i 
niejscowem zawieszeniu działań wojennych 
w odcinku, przez który delegacyę zaprasza 
się do przejścia, Ze swej strony nie widzi- 
my żadnej racyi, któraky usprawiedłiwiała 
przedłażania choćby na jeden dzień pzzele. 
wu krwi i nowych ofiar z życia ludzkiego 
2d chwili, gdy obie strony zgadzają się w 
tak krótxim terminie rozpocząć rekowania, 
pokojowe. Rosyjski rząd sowiecki uważa 
jako niezbędne natychmiastowe zawiesznie 
działań uleprzyjaciejskich na całej rozis- 
głości frontu, gdzie armie polska i rosyjska 
stoją naprzeciwko siebie i nie mógłby zro- 
zumieć, jaki motyw wojskowy tłómaczyźby 
ze strony Polski przedłużanie działań wo- 
jennych po przyjęciu decyzyi zwołania kon- 
ferencyi pokojowej. Konieczną konsekwen- 
eyg tego musiałoby być prowadzenie roko- 
wau w jednym z państw noutralnych, S3- 
dzi, że jedno z miast estońskich byłoby miej 
cem najodpowisdniejszem i zwraca się je- 
dnocześnie do rzadu estońskiego celem o- 
trzymania jego zgody w tej sprawie. Rząd 


runkami nie będzie żadnej poważnej prze- 
szkody do powodzenia rokowań  pokojo- 
wych między dwormua państwami, 

Komisarz ludowy do spraw zagrani- 
ą cznych Cziczerin', 

Różnica między obu teksiami polega na tem, 
«e podczas gdy w pierwszym, nieścisłym tek- 
ście sprawy, zawieszenia broni i wyboru miej- 
seu do rokowań można było uważać za konkre- 
tne propozycye, to w tekście autentycznym spra 
wy te wyrażono w formie życzenia, podane do 
rozwagi rządowi polskiemu jako poządane w o- 
bustronnym interesie. Rząd sowiecki nie stawia 
więc propozycyi polskiej co do Borysowa kontr- 
propozycyi, tylko powiada, że konsekwencyą 
noty polskiej jest wybór miejsca neutralnego 
dla rokowań i wyraża przekonanie, że rząd pol- 
ski nie będzie tej propozycyi uważał za prze- 
szkodę do prowadzenia rokowań. Irmemi: słowy; 
Cziczerin stawia propozycyę, nad którą dopue 
szczalna jest dyskusya, podczas gdy nota pol- 
ska stawiała Borysów jako miejsce rokowań 
bez dyskusyi kaiegory cznie do przyjęcia. 

Co do zawieszenia broni nota rosyjska „wy- 
raża zdziwienie”, że rząd polski sam nie pod- 
niósł tej kwestyi i puduje „racye”, przemawia- 
jące za równoczesnem zawieszeniem broni z 
chwilą rozpoczęcia rokowań. i w tym wypadku 
Cziczerin nie stawia propozycyi, lecz — jak 
twierdzi — z caiego toku sprawy wynika konie- 
czność zawarcia rozejmu. Że Cziczerin powo- 
luje się ma względy ludzkości, można to. na- 
zwać naiwnością, ale — wedle ducha jego moty 
— nie jest to, powtarzamy, ani żądaniem. 
ani warunkiem, od którego wejście w rokowa.- 
mia. uczyniioby zawisłem, 

Pisma warszawskie, a za niemi krakowskie. 
twierdzą, że rząd polski odpowiedział już od- 
mowmie ra moie rosyjską. O ile ta wieść po- 
lega na prawdzie, byłoby to w oczach dyplo- 
maty rosyjskiego prejudykat, nie bardzo dla 
merytorycznych rokowań korzystny. Albowiem 
tek może rozumować —  jeżeii Polska w kwe- 
styach formalnych uważa swe postanowienie 
ża niepodlegające dyskusyi, za — użyjmy po- 
równania — hoffmanowską metodę układów, 
ta cóż dopiero mówić o jakichś ustępstwack, 
gdy przyjdą na tapet sprawy zasadnicze, mają: 
ce tworzyć rdzeń przyszłego pokoju? 

Nie chcemy ani na chwilę wątpić, że rząd pol 
ski ma szczery zamiar dojść do porozumienia z 
Kosyą; z góry wykluczamy cień podejrzenia, ja- 
kaby okazana chęć do rokowań była tylko po- 
dejściem, zmierzającem do zyskania na czasie. 


zas odnowić prenumeratę na kwiecień! 
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Jako wynik tego przekonania mamy prawo są- 
dzić, że p. Patek nie zechce życzeń j motywów 
noty rosyjskiej użyć jako pretekstu do unice- 
stwienia rokewań wogóle. Lud chce pokoju i 
rząd także go chce — to byłaby najwłaściwsza 
dyrektywa, w jakim kierunku korespondencya 
m Cziczerinem powinnaby się odbywać. 


Narady nad odpowiedzią 
na notę Cziczerina 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 

a Warszawa, 2 kwietnia. 

Już drugi dzień odbywają się u ministra spraw 
zagranicznych p. Pałka narady nad odpowiedzią 
na ostatnią kontrpropozycyę sowiecką. W na- 
radach biorą udział: premier Skulski, minister 
wojny Leśniewski, wiceminister wojny Sosn- 
kowski i podsekretarz stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych Dąbski. Początkowo zapo- 
wiadano opublikowanie odpowiedzi na środę 
wieczór, ale narady ukończyły się o gódz. 4 nad 
ranem bez definitywnego rezaltatu. Wczoraj 
(we czwartek) rozpoczęły się dałsze narady. 


UWAGI 


W górę serca 


Z okazył jednodniowego strejku kolejowego 
w Warszawie rząd wysiał na dworzec wiedeń- 
ski więźniów do ładowania węgła na parowozy 
i w ten sposób próbował uruchomić pociągi. 
Ten postępek rzędu, który musiał wywołać ru- 
mieniec wstydu na twarzy każdego uczciwego 
człowieka stał się dla warszawskiej „Dwugro- 
szówki*, organu podwórzowego endecyżi (w 
przecistawieniu do „Gazety Warszawskiej" jako 
organu frońitowego) okazyą do napisania (Nr. z 
29 marca) artykuliku pod napisem „Migawki“, 
w którym pod tytułem „W górę serca“ pisze: 

„Dzień sobotni stał się jasnym przykła- 
dem wytrwałości i soł'daamości", 

Solidarność z więźniami — owszem, dobrane 
towarzystwo dla emdeckich kulisów  dzientńi- 
karskich. Ale w górę serca? Raczej: schowajcie 
portmonetki, bo „dawcy przykładu” itd. idą, 


Ostrowidztwo endeckie 
w świetle rewelacyj Kiereńskiego 


Nie było żadną tajemnicą, iż mocarstwa za- 

chodnie, dopóki istniał carat rosyjski, zgoła nie 
myślały o tem, ażeby zająć się sprawą polską. 
Znanem to było niewątpliwie, dokładnie w Ber- 
Mnie i Wiedniu i dlatego z tej strony, użyto, 
jako pewnego rodzaju podkópu przeciwko Ro- 
syi sprawy polskiej. Tak przyszedł był do sku- 
tku akt z 5 listopada 1916 r. Złe sumienie jednak 
wspólzaborców i chęć pożywienia się, zwłaszcza 
Niemców, cennymi zachodnimi pasami jedno- 
dzielnicowej kongresowej Polski sprawiły, 
1) pokój brzeski, 2) wisżącą wciąż pogróżkę Nie- 
miec wcielenia do nich zagłębia dąbrowskiego 
j straiegicznego „uregulowania" granie. Tak w 
miarę zwłaszcza, jak mocarstwa centralne czu- 
ły swoją już nia przewagę nad Rosyą, lecz tejże 
gozbicie, zasypywały do pałowy ów podkop an- 
iyrosyjski. 
' Ale mimo ich intencyj, pragnących stworzyć 
twór kark i kaleczy oraz pod ich kuratelą trzy- 
many — oni byk tymi, którzy zzewnątrz stwier" 
dzili w Europie, zamykającej oczy na istnienie 
zagadnienia polskiego, że takie zagadnienie 
jest, że Polska żyje, nie jest martwem truchłem. 
Rosya natomiast carska — choć dla przeciw- 
wagi usiłowała też się mienić protektorką spra- 
wy polskiej, odmawiała jej zgoła odrębnego 
charakteru. 

I tak postępowiała do ostatniego tchnienia car 
ratu. 

Rewelacye Kiereńskiego mają tę wartość, że 
wykazują bez wszelkich ogródek, iż z życze- 
niami Rosyi liczyła się w zupełności Europa 
zachodnia, względnie występująca dziś wobec 
nas, jako najżyczkiwsza alisntka — Francya, 

Przebywający w Paryżu emieranci rosyjscy, 
zwątpiwszy zupełnie, iżby ententa zająć się mia 
ła obaleniem bolszewików, mie czują potrzeby 
e Poeego osłaniania jej niedawnej poli- 
tyki... 

Otóż Kierenskij, występujący w Paryżu, jako 
meferent ma konierencyach, omawiających sytua 
cyę w Rosyi, między innemi opowiadał, iż w 
ostatnich chwilach panowania Mikołaja odbyła 
się walna narada aliantów, na kiórej Anglię 
reprezentował lord Milner, Francyę Doumer- 
gue, Układano się co do warunków pokoju. — 
Francya żądała aneksyi doliny Saary i okupa- 
cyi lewego brzegu Renu bez określenia terminu. 
* Ze strony rosyjskiej podniesiono żądanie, a- 
żeby wszystkie ziemia polskie wcielone zostały 
ido Rosyi. Prredstawicjel Francyj zażądał czasu 
do namysłu. 

Odpowiedź Francyi nadeszła w kilka tygo- 
üni, Tylko, że już eara nie było na tronie; od- 
biorcą stat się Kijereński -— a Fnancya przyjęła, 
była wniosek rosyjski. 

Kiereński kończył tu patetycznie przytacza- 


WYŁĄCZNE ZASTEPSTWO 
FABRYKI AUTOMOBILI 


Automobile osobowe, cięża- 
rowe, omnibusy, łodzie moto- 
rowe, gumy pelne, pneumatyki, 
wyroby gumowe, płyty gumo- 
we oraz pasy wie b'ądzie dla 
kopalń nafty —— ——x—— 


jec własny odruch: „na francuski telegram 
zdrady wobeć Polski odbowiedziałem prokla- 
macyą jej niepodległości". Preklamacya, o któ- 
ial SATA nastapiła, jak wiadomo, 30 marca 
1917. 

Z państw koalicyjnych tylko Ameryka, mają- 
ca wolną rękę wobec konszachtów  euronej- 
skich, upamiętniła się enuncyacyą Wilsona z 
dnia 8 stycznia 1917 r. 

To przypomnienie Kiereńskiego znów stawia 
przed oczyma polskiemi obraz blagi dmow- 
szczyzny, która twiemdzi, że jej komitet narodo- 
wy w Paryżu zdał egzamim wyższej dyploma- 
cyi... 

Pan Dmowski alto wogóle był mmiej, niż pią- 
tem kołem u Wozu i zgoła nie nie wiedział, co 
się ponad nim dzieje, sibo też czuł, że cała jego 
polityka w pyt się obraca i w głębi duszy zapa- 
dał w stan tezygnacyi. Bo jeżeli w początkach 
kampamii mógł liczyć, narówni z państwami 
zachodmiemń, że Rosya, poparta technicznie | pie 
nięźnie przez zachód i wspomagana nielada dy- 
wórsyg świetnej armii francuskiej i energicznie 
tworzonej angielskiej zdoła odegrać rolę „walca 
parowego", który zmiażdży Austryę i Niemcom 
dech przydławi — i oparty o tę rachubę przy- 
kłaskiwał projektowi owej starwetnej autotiomii 
ziem polskich pod berłem Romanowów, to w 
przededniu upadku carskiej władzy i rodu, w 
dobie, gdy gigantyczne narzędzie rosyjskie — 
poszczorbione — zejść miało pomiędzy braki — 
dalsze trzymanie się tej autonomii mogło już 
być tylko zupełną ińetcyg. 

Kwestya polska stała się dla mocarstw za- 
chodnich aktualną, dopiero wówczas, gdy w 
Rosyi nastąpił przewrót bolszewicki i zerwanie 
przez bolszewików aliansu, Cała dyplomacya 
Komitetu paryskiego, którą się emdecy chlubią 
streszcza się w następującem: rachowaii na si- 
tẹ Rosyi, która w zapasach międżymocarstwo- 
wych okażała się zapaśnikiem najgorzej „wy- 
tienowanym'. Cała robota tych panów w Pa- 
ryżu była jeno korzystaniem z uprzejmej go- 
ściny F'rancyi, która widziała w nich jedno żró- 
dełko tego słowiańskiego strumyka, który miał 
wpłynąć do rosyjskiego morza... 

Wagi nabiera ów kcmitet, jako zespół jej zna- 
nych Polaków, w oczach Francyji wówczas, gdy 
po rewołucyi w Niemczech i Austryi — Polska 
pozbywa się okupantów, gdy zjawia się na zna- 
cznej przestrzeni wolną od wszelkich więzów z 
tętnem życia tak wyraźnem, z rumieńcem zapa- 
łu, świadczącym, że krew w niej kipi! 

Ale wówczas ten komitet naprawdę dopusz- 
czony do głosu, intryguje przeciw czynnikom, 
działającym w kraju; stara się dyskredytować 
Piłsudskiego, podsuwa Pichacewj zwroty przed- 
stawlające komendanta, jako pozostałość z ar 


„LIE 


mi austryackiej; sięga po miano jedynego pra- 
wowitego rządu polskiego. 

Takie refleksye nasuwają oświadczenia Kie- 
reńskiego.. Dajmy spokój gorszeniu się, że mo- 
carsiwa zachodnie były tak co do Rosyi car- 
skiej zaślepione, że to przerzuciło się polem na 
Kołczeików, Denikinów i innych powalonego ca- 
ratu synów, bierzmy tu rzeczy, jak są... 

Śmieszną jest tyłko arogancya endecka, która 
udaje, że jej czujność uratowała Polskę, tym- 
czasem nie było tam nawet czujności — gęsi £ 
Kapitolu. 


Armia bolszewicka 


„Kuryer Lwowski" otrzymuje œl uwego 
korespondenta z frontu tastępujący wi- 
zerunek armij bolszewickiej: 

Zwycięstwa mad bolszewikami wprowedzgj® 
nas niekiedy w podziw, dowiadujemy się o si 
łach kilkakroć z ich strony liczniejszych, o do- 
godniefszych starowiskach obrommych; wciąż 
alarmują mas wieści, o napływających z frontu 
Denikina posiłkach, wyckwipowenych z łaska 
wej hojności koalicyi znakomicie... a jednak 
wszystko to kończy się zazwyczaj dnoagocące 
klęską. 

Tajemnica tych niepowodzeń okazuje się ja” 
sna, gdy przez <luższy czas obserwuje zję re 
froncie naszo działania wojącdne i ma się dostep. 
pośredni lub bezpośredni. do żołnierza bolszewi” 
ckiego. Dwio sę zasadnicze przyczyny, któró 
grumtują klęski sowieckiej armii: pienwsza to 
nieudolność i dyletantyzm dowództw wyższych, 
druga zdemonakizowunie į rozkład moralny bol- 
nierza, jako jednostki bojowej. 

Dowództwa sowieckie już od pułku w górę 
mie dorastają do wysokości zadania. Panuje tam 
chaos, zupeme n'esharmonizowamie zarządzeń 
i pogmatwane niezwykle kompetencye. Rozka* 
zy dowódców krzyżuje się z iłutencyami narzut” 
conych przez rząd sowietów „komisarzy woj 
skowych*, którzy obowiązkowo znajdują sie 
przy każdej jednostce, nie zawsze coszą. się za- 
ufamiem niższych komend, a na ostatku trafia- 
ja na opór żołnierzy, Ot wrządzi sobie ten czyj 
drugi batalion „sow.et* z mie zgodzi się na wy” 
dane rozkazy... I cóż na to poradzisz? Swoboda 
— to swobodaf 

Wkraczamy w szeregi żołnierskie, Tu pamuje 
zupełna demoralizacya, którą darmo starają się 
wypienić coraz to nowe i coraz Sroższe zarzę” 
dzenia. Żołnierz, który przechodzi! przez pore 
„panowań' j wciąż nowym ulegał wpływom 
mę w się i rozpolitykował do absur 

AL. 

Opowiadali mi żołnierze masi, którzy dostali 
się do niewoli i zdołał! z niej abiedz, że jeszcze 
dobrze ich nie rozbvojono, a już zaczynała sie 
cłyskusya: u nas tak — a u was jak? Potem W 
komemdach toż samo — w brygadzie, gdzie do” 
wództwó Sprawował jakiś starozakonny w ey 
wilnem ubraniu — dyskusya doszła już do wy” 
sokiego napięcia; lecz, co więcej, nie ustała ne” 
wat w mozyrsk:em więzieniu, do którego natu” 
ralną rzeczą koleją wtrącono jeńców. Siedzieli 
tam w spółnej izbie z całą paczką rdzennych bo! 
szewików, którzy za jakąś bliżej mieołzreślont 
„polityke“ dostali sę pod klucz; gorące dysku” 
sye polityczne ciągnęły się tam bez końca, 3 
brał w mich żywy udział i „karaukny" (strażnik 
więzenny), odstawiwszy w kąt groźny karabin: 
Z tego skorzystali zmuszeni ciągłem politybo” 
waniem jeńcy i wymknęli się. Co było dalej, ni? 
wiedzą; pewno dyskusya wybuchnęła z większe 
jeszcze Siłą... 

W podobnych warunkach zarówno praca of 
gamizacyjna, jak prowadzenie walki jest nie' 
zmiornie utrudnione, tembardziej, że gemme whi 
dze wojskowe, nietylko nie pazeciwdziałają 26 
psuciu, lecz sami je zwiększają urządzanień 
żołnierskich wieców, stosami agitacyjnej b buly 
itd, Są jedrak dalsze powody demoralizacyj. S0 
wiecka krasna armia jest złożona z elementów” 
różnych i to tak pod względem bojowym, jek 
i narodowościowym. Obok znużomego wojne 
chłopa rosyjskiego, są tam bitne, lecz zawadyć” 
ckie watahy Madiarów, są Łotysze i zimni W 
boju, Lecz skłonni do buntów głodowych Chh- 
czycy, czyli — jak się pospolicie na. froncie mó” 
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wi — „kitajcy*. Wszystkie te narodowości ideo- 
Iwo splecione z „komunistyczną armię“ walczą 
wspólnie, nie rozumiejąc języka i zdradzając 
wciąż sepanatystyczne dążenia. Najlepiej jeszcze 
bije się nieczuły na wszelkie niewygody, a na- 
wet śmierć, Chińczyk; cóż, kiedy mu jednek 
lie dadzą chleba, robi bunt i gotów wystrzelać 
taia komendę i rząd sowiecki. W następstwie 
tego wszystkiego szerzy się niekarność į zdekla- 
"owane zbójectwo, 

Oddziały, madsyłane z frontu denikinowskie- 
go, demoralizacyg przewyższają wszystkie inne, 
mimo, że to ma być kwiat bolszewickiej armii. 
Podobno zetknięcie się z bandzmi denikinow- 
Skjemi, które nie miały sobie równych w dzie- 
Jach świata i swoboda rabunku, tak na nie po- 
działała. 

Przez Pitycz przepływają mesy całe jeńców z 
Mad Kalinkowicez i Mozynza. Z pod Jelska idą ich 
znów długie szeregi wprost na Lelczyce do Ży- 
tkow cz. Zetknięcie się z tą zdeterminowaną 
bandą jest wprost przykre. Prawdziwy obraz 
będzy i rozkładu! Przecie wielką siłą jest pe- 
Wien poziom moralny w armii... Naszych jeń- 
tów, choć są niel czni, bolszewicy kstują za 
„hardość*; zaś każdy z jeńców bolszewickich 
logi i batby całował i z bojaźnią ogląda się na 

ażdą gałąź, choć nikt ich przecie wieszać nie 
ma ochoty! 

Pewną semsacyę sprawia zawsze gromadka 
»kitajców"; na 'froncie poleskim od dłuższego 
Cząsu nie używano ich w boju — pełajli oni 
tylko „karaulną'* służbę, nozstrzeliwując swych 
Zbuntowanych towarzyszy i katując opornych 

„podejrzanych*, Zdaje się, że żadna życiowa 
Metamorfoza nie zdoła zakłócić ich spokoju, 
lemhardziej, że dostali swe racye żywuości... 
A przecie, gdy takiego „kitaioa“ z pięknie wy- 

odowanym warkoczem chciałem uw'eonnić na 
fotograficznej kliszy, zaniepokoił się, a wreszcie 

rozpłakał. Sądził widoczne, że chcę mu dziw- 
lym aparstem zadać jakąś wyrafinowaną 
Śmierć... I tak zapłakany z obwisłym rozpacznie 
Warkoczem został na kliszy ten zbłąkany syn 
Wschodzącego słońca... 
Bolszewicy górują nad nami tylko martwą, 
Jk okazuje sę i nieproduktywną siłą liczebną. 
Poziom jnteligencyj, a zatem i ogólna oryenta- 
Cya bojowa, miozwykle słaba. Dobija zaś ermię 
Sowiecką wyeliminowanie z kierujących stano- 

ek fachowych oficerów i zastąpienie ich do- 
Wógcami z wyboru. Jest to pomysł fatalny, lecz 
Niech go przestrzegają jak najskrupułatn ej! 

darzyło się na tej samej Ptyczy, gdzie opisuję 
te wrażenia, że do rokowań nad chwilowem za- 
pies :jem braai proszono dowódcę odcinka 

»lowego. Do purtraktacy: z nim wysłano dwóch 
zdejegatów" z woli żołnierskiej — dowódcę bry- 
ady j pulku. Pokazalo się, że obaj ci dostojni- 
ty, to wyjątkowo nieinteligentni prości żołnie- 

ı do tego n'ep.źmierini, 
ną raki powyższe, które nie mogą ujść uwagi 

Jmm ej inteligentnego organizatora, usiłuje 
Š d sowiecki nadrobić agitacyą i zalewem 
n elkjego rodzaju odezw, zasilających zarów- 
m Die własny, jak magz frort, W tem, trzeba 
„<zmać, mają dużo pomysłowości i :micyaty- 

-. W Smoleńsku stworzono specyalną centra- 

> która produkuje setki rodzəjów odezw na 
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— To wystarcza z chwilą gdy się maszeruje. 
kl -ècz Termite zwinięty na wspólnej pościeii w 
łą Oek, jak śljimak, czuwał. Podniósł zarośnię- 
łowę, zatrzepotał się jak złapany w sidłach, 
Szy a Zając pięściami zachwiał miedzianą bla- 
4 jak dzwoneczkiem i rzekł: 
z Nie, to nie wystarcza. Trzeba myśleć wła- 
i myślami, a nie myślami innych, 
ro dy się zapędzał w twierdzenia, które uwuża- 
ża nieskończenie nudne, podniosły się rozba- 
| Me twarze, > 
— 
tiry Hej, tam, uważajcie, będzie mówił o mili- 
Bi z" — zapowiadał dowcipniś nazwiskiem 
day U, którego rozbudzony umysł już dawniej 
WEżyłem, 


gN 
Barg est w tym kwestya militaryzmu... c'agrąl 
$ ermite, 


y Š + r : 
Paja "Ywoływał w okienku na firance z sieci 
} chińskie cienie. 

Bwap, E Powiesz — pytał jeden z nas -- że 
~ p nie są militarystami? 
i zepiaszam, są — przyznał Termite, 
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cały front polski. Są to odezwy, pisane popra- 
wnym polskim językiem, rjekiedy żywe i po- 
lem czne, zawsze jednak kruche i stromzicze w 
argumentacyi. Są „uczone“ i „zasadnicze“, są 
popularne i krzykliwe — do wyboru, nie brak 
nawet takich, które rzekomo piszą sami żołnie- 
rze polscy... 

Rozrzucane bywają te św'stki tysiącemi, szko- 
da jednak i papieru i trudu, gdyż trafiają ma, 
grunt zupełmie mieprzychylny. Żołnierze nasi 
odpisują na nie zwykle sam , cz”sem, jak spraw- 
dziłem rxoczsjie, pomieczczając zgoła nieprzy- 
zwoite propozycye, 

Pod Kalinkowiczami armety huszą coraz gło- 
śniej.. Telefon opowiada nam o wzmagających 
sę atakech bolszewickich, a jednocześnie o ser- 
decznem przyjęciu w Mozyrzu i o gotującej się 
tam na 19 b. m. wielkiej uroczystości narodo- 
wej.. Jak przecie dziwnie krzewi się niezdepta- 
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na, wiecznie żywa narodowa myśl polska. Parę 
dni temu przecie panowa'a w Mozyrzu czerwo- 
na czerezwyczajka, a przcz tyle lat carska — a 
przecie żyją tam i czują po polsku nasi bra- 
cial... l 

Nad Polesiem rozegrały się armaty. Zdaje się, 
że ten huk dział, broniących wschodnich bram 
Polesia, niesie się na cały kraj — snuje się na 
tatarskich szlakach, które przez Owrucz na 
Hiusk i przez Lachwę na Słuck — wybiły mgo- 
ny złotej hordy — i stuka do rozsianych tak ii- 
cznie mogi! szwedzkich, które wspominają wi- 
chrowe dzieje Karola NXII-go... Dziwne i pełne 
chwały są wojenne losy Rzeczypospolitej, która 
po tylu dziesiątkach lat przyszła upomnieć się 
o swoje zaprzepaszczone ziemie. W Mozyrzu, w 
Roku P. mskim 1920, 19, marca będą bić dzwony 
na chwałę i potęgę Polski.. 


Konferencya działaczy samorządowych PPS 
w b. Królestwie 


Warszawa, 20 marca. 

Dnia 28 marca obradowała tu konferoncya 
dzialaczy PPS. przy udziale 84 delegatów, re- 
prezentujących 23 miasta. Obecni byli prezy- 
denci, burmistrze i radni gminni. Tematem o- 
brad konferencyi była sprawa taktyki PPS. w ra 
dach miejskich i magistratach w związku z 
przeżywanym kryzysem gospodarczym. Przewo 
dniczącym konferencyi wybrano prezydenta m. 
Lodzi tow. Rżewskiego, zastępcami tow. Tora i 
posia Dieszera. Z wybitniejszych działaczy sa- 
morząkdłowych wvmieniamy tow. Kellos-Krau- 
zową (Radom), dra Próchnika (Piotrków), Ca- 
łunia (Sosnowiec), Baranieckiego (Siedlce), 
Ditricha (Tomaszów) Uthkego (Sosnowiec), 
Luxemburga (Warszawa) itd. 

Referent tow. Luxembourg wywodził, że Cen- 
tralny Wydział Samopomocy utwierdził się na 
podstawie nagromadzonych materyałów w tej 
prawdzie, że taktyka polilyczna we wszystkich 
dziedzinach pracy musi przystosowywać sřę do 
życia i jego ciągle zmieniających się wymagań. 
Cenwalny Wydział Samorządowy nie zamyka 
oczu na błędy i usterki popelnione; rozumie, że 
w dzisijszych warunkach nie można było osią- 
gnąć wielkich wyników, lecz musi jednocześnie 
podnieść, że w wielu gałęziach pracy nasi to- 
walzysze mogą się poszczycić dobrym plonem. 
Na wyróżnienie zasiuguje działalność m. Łodzi 
na polu szkolnictwa. Zaprowadzono tam za ini- 
cycitywą. zarządu m asta i radnych z P. P. S. po- 
wszechne nauczanie, odżywiarie dzieci szkol- 
nych, kursy dla analfabetów, koncerty į odczy- 
ty, uniwersytet ludowy iid. Za przykładem 
Łodzi poszły Pabianice i Tomaszów na polu o- 
pieki społecznej, pomocy dla bezrobotnych, or- 
ganizacyi robót giminnych itd. Wszystkie te 
zdobycze należy zawdzięczać wyłącznie pracy 
naszych towarzyszy. 

Nad referatem wywiązała się obszerna dysku- 
sya. Tow. Tor (Warszawa) wyraził wątpliwości, 


— Aha! To ci wywierciło dziurę! — pnspie- 
znie stwierdzał Finson. 

— Ja tam bratku — mówił jakiś wiarus, 
który był dobrym żoř ierzem — nie szukam tak 
daleko į nie jestem taki zły, jak ty. Ja tam 
miem, że na nas napadli, myśmy chcieli być 
tylko spokojni i chcieliśmy być przyjacio mi 
wszystkich. Widzisz, naprzyklad u nas w Creu- 
se, to wiem... 

— Ty wiesz! Nie, zgoła nic nie wiesz! — krzy- 
czał wściekły Termite, — Jesteś tylko bie- 
dnem; malem, doimowem zwierzęciem jak mi- 
liony twoich towarzyszy. Łączą nas, ale nas i 
dzielą. Mówią nam to co chcą, albo nam nie 
mówią, a ty w to wierzysz. Mówią: „Widzisz, 
trzeba, żebyś był takim w twoim sercu!" Oni... 

Czułem, że unosi mnie niewyraźnie przeciw 
Termit'owi tensam instynkt, który mnie pztrnął 
niegdyś przeciw jego spólnikowi  Brisbili'ewi. 
Przerywam: 

— Co za: oni? 

— Królowie — odpowiada Termite. 

W tej chwili ukazała się w szarej uliczce, przy 
tykającej do nas, sylwetka Marcassin'a. 

— Uwaga, idzie adjulant, stulże gębę — razi 
jakiś obecny litościwie, 

— Nie boję się mówić tego, co myślę! —. c- 
znajmia Teimite, zniżająę momentalnie głos i 
wkręcając się między siomę, dzielącą sąsicdnią 
oborę od naszej. 

Śmiano sie. Margat by? poważny: 


się zamknęły. zu 


czy można oddzielić politykę samorządową od 
polityki państwowej. Gdy cały świat pochłonię- 
ty jest walką dwóch kierunków: socyałistycz- 
nego i burżuazyjnego, ścisła linia demarkacyj- 
na między polityką gminy a polityką państwa 
prawie że nie da się przeprowadzić. Sytuacya 
gospodarczą międzyrarodowa jest teka, że bez 
zasadniczych reform społecznych nie da się ra- 
cyonalna gospodarka przeprowadzić. Mowca 
jest zdania, że należałoby się wycofać z magl- 
stratów conajmniej tam, gdzie nasi tow. stano» 
nowią mniejszość, wobec małego pożytku, któ- 
ry udział w magistratach daje i tego, że masa 
czyni naszych tow, odpowiedzialnymi za całą 
gospoda! kę. 

Tow. Dr Próchnik (Piotrków) wyraził przeci- 
wne zdanie, mianowicie za utrzymaniem na- 
szych placówek w samorządzie przy równocze- 
snem zaostrzeniu taktyki w obronie wolności 
słowa w radach miejskich. 

Tow. Baraniecki (Siedłce) t Dittrich (Toma. 
szów) oświadczyli się za wycofaniem naszych 
towarzyszy z rad, a pozostawieniem ich w mą- 
gistratach, 

Tow. Jaworowski (Warszawa) wskazał, że 
należy się wystrzegać przyjmowania wskazó- 
wek z jednej miejscowości dla uogólnienia taka 
tyki dla wszystkich. Samorząd należy uważać 
za placówkę do walki klasowej. Działalność 
winna być ściśle uzgodniona z programem ił 
taktyką partyi. Powszechnie można załecić, że 
kompromisy z paityani nicsocyalisiycznemi SĄ 
kezwarunkowo niedopuszczalne, Naogól jedno- 
lite przepisy taktyczne są niemożliwe, dyrekty- 
wy zaś w każdym poszczególnym wypadku po- 
winien dawać Centr. Wydz. Samorz, i Centr, 
Komitet Wykon. PPS, 

Tow. pos. Dreszer wystąpił za pozostaniem w 
radach, które powinny stać w koniakcie z par- 
tyą i klubem sejmowym PPS. 

Tow. pos. Ziemięcki wywodził, że należy mieć 


an 
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— Zawsze — mówił nam — będą dwa ra- 
dzaje ludzi, tak jak było zawsze: Ci co rozka- 
zują i ci co słuchają, 

Pytano się: 

— Pocóż się ten numor zaciągnął! 

— Nie mia) w domu co jeść — odpowiedział 
rozerwista, wyr zicjel opini publicznej. 

Stary żołnierz, powiedzfawszy to ziewnąl, wy- 
ciągnął się na czterech łapach, poprawił stomę 
pod sobą i dodal: 

— Nie myślny to zrobiii, więe niechta sobie. 
Skoro się i tak nie może zrobić inaczej. 

Byia to godzina snu. OGbura była otwartą z 
frontu i z boku. Powictrze jednak nie była 
chłodne. P 

— Skończyły się kiepskie dni, — mówił Re- 
mus. Nie powioótzą się już. 

— Nareszcie! — wola Margat. 

Wyciągamy się jeden obok drugiego. Ten w 
czarnym kącie zgasił świecę. 

— Żeby to się wojna prędko skończyłał — 
miuczał Orango, 

— Żeby mi tylko przyjęto podanie, abym ze- 
stał cyklistą — odpowiadzł M.rzat. 

Zaległo milczenie, każdy modlił się, by spelni- 
ła się ta wielka niepewna prośba, lub te małe 
prośby podobne do lej Margata. Przy zapadają- 
cej nocy, okrywano się lekko na słomie; oczy 


Ciar dalazv nartami. 
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minimalny program samorządowy, ogólne za- 
sady nie wystarczają, Rząd walczy z samorzą- 
dem, ale to powinno być pobudką Ala nas do 
tem gorliwszej pracy w samorządzie. Taktyką 
wycofania się byłaby najłatwiejszą, ale najfał- 
szywszą. Wpływy w samorządzie są waźną pod- 
siawą. dla przyszłego rządu r1okolniczego, Wcho- 
dzenie do magistratów należy uzależniać od 
warunków lokalnych. : 3 

Tow. Rżewski (Łódź) wykazuje konieczność 
pracy w samorządzie, tembandziej że rząd i re- 
akcya łamią sobie głowy nad tem, jakby nas uw 
sunąć od pracy i glosu publicznego, 

W głosowaniu rezolucya za wystąpieniem z 
rad miejskich uzyskała tylko 3 giosy, a za Wy- 
stąpieniem z magistratów tyłko 8 głosów. — U- 
chwalono następujące rezolucye: 

W sprawie pracy w samorządzie: 

1. Należy dla celów walki pozostać w radach 
miejskich, a zarazem utrzymać stanowiska w 

magistratach, przypadające przedstwicielom 
klasy robotniczej na podstawie próporcyonalne- 
go głosowania. ; |=... 


2. W radach miejskich nie należy wohodziść 


w żadne bloki, kompromisy i sojusze ze strone. 


nictwami niesocyalistycznemi, stać twardo na 
stanowisku obrony. samorządu przed zamacha- 
mi reakcyi, nie cofając się przed najostrzejsze- 
mi formami waiki 

3. Członkowie magistratu P.,P. S. powinni łą- 
cznie z klubami prowadzić walkę z większością 
burżuazyjną. Zasada solidarności z większością 
purżuazyjmą powinna być usunięta, 


„NA PRZOD" 


W sprawie oriynacył wyborczej: 


"%ońierencya protestuje jaknajostrzej pirze- 
ciw usiłowaniom reakcyi do uszczuglenia praw 
klasy robotniczej i ograniczenia oridynacyi wy- 
borczej do rad miejskich. W razie zaakcepto- 
wania przez Rząd i Sejm praw krzywdzących 
lud roboczy, frakcye radzieckie P. P. S. prze- 
chodzą do najosirzejszej opozycyi į kezpośre- 
dniej akcyi aż do zwycięstwa naszych postula- 
tów w dziedzinie samorządowej. 


W sprawach kulturalno-oświatowych: 


Ronierencya uznaje, że dla skutecznej walki 
z analfabetyzmem należy wprowadzić przymus 
nauczania wśród robotników miejskich, nie co 
fając się nawet przed usuwaniem opornych. 
Magisiraty winny jaknajrychlej wprowadzić 
przymus nauczania wśród dziatwy szkolnej, 
organizować komisye kulturalno-oświatowe 
dla zakładania uniwersytetów ludówych, tea- 
trów, jako tęż 


i _Wsprawie 1-go maja: 


Konferentya wzywa frakcye radzieckie oraz 
członków mrgistraiów do uroczystego święto- 
wania dnia 1 maja. Polepszenie posiłków w 
miejskich kuchniach, uroczyste posiedzenie 
tam, gdzie znajdujemy się w większości, na- 
zwanie jednej z ulic w każdem mieście ulicą 
„l-go Maja“ —— jest rzeczą pożądaną, 

Wkońcu uchwalono zwołać w najbliższym 
czasie konferencyę prezydentów i radnych PPS. 
w sprawach aprowizacyjnych, 


Z za kulis zamachu berlińskiego 


W „Berliner Tageblatt“ czytamy szczegóły o 
przygotowaniach do zamachu i o osobach, 
które za kulisami kierowały akcyą. Zamach 

rzygotowali oficerowie „dywizyi żelaznej" tej, 

tóra wojowała w krajach nadbałtyckich, a po- 
tem razem z wojskami bałtyckiemi wróciła pod 
komendą generała von der Goltza do Niemiec. 
Działaczem pozakułisowym był 28-letni porucz- 
nik von Borries, a finansowali przedsięwzięcie 


+ baroni kurlandzcy. Dywizye bałtyckie rozmie- 


szczono w dobrach junkrów pomorskich w 
przebraniu robotników rolnych, ale posiadały 
pelne uzbrojenie i robiły ćwiczenia. Dalszymi 
działaczami byli kapitanowie Pabst i Bischof, 
którzy zajmowali się finansową stroną zama- 
chu. 

W spisku wzięła też udział brygada morska, 
która pod komenda Ehrhardta stała w obozie 
w Dóberitz pod Berlinem. „Niepewne* żywio- 
ły, tj. przeciwników zamachu, rozpuszczono do 
domów, a w ich miejsce przyjęto do brygady 
zwolnionych żołnierzy z dywizyi bałtyckich. Za- 
mach miał się odbyć dopiero w czerwcu, ale 
niezręczność pułkownika Bauera, męża zaufania 


Wiadomości polityczne 


Robotnicy angielscy wobec Rosyi 
boiszewickiej 
Powrót Lansburego do Londynu, 

Powrót Jerzego Lansbury'ego z Rosyi 5powo- 
dował w Lolodynie wielką mumnifestącyę, w któ- 
rej uczestniczyło przeszło 10 tysięcy robotni- 
ków. Owacyjnie powitany LŁandsbury wygłosił 
przemówienie utrzymane w tymże tonie co jega 
dotychczasowe korespondencye. Podnosił zwła- 
szcza zaslugi bolszewików na polu oświaty i 
ratowania dzieci. Oświadczył, że Lenin wpraw- 
dzie nie wierzył dotąd w rewolucyę pokojową, 
ale byłby szczęśliy, gdyby robotnicy angielscy 
zdołali jej dokonać i pochwala w zupełności 
akcyę parlamentarną i calą wogóle działalność 
angielskiej partyi pracy. 


Przegląd społeczny 


Strejk robotników kaflarskich w Krakowie. Orga- 
nizacya robotaików kaflarskich cofa zarzuty pod- 
niesione w Nr. 73 „Naprzodu* z dnia 25 marca 
przeciwko p. Horowitzowi majstrowi kaflarskiemu 
i oświadcza, że p. Horowitz w całej akeyi strej- 
kowej nie występował przeciw strejkującym robo- 
tnikom kaflarskim. 

|Baczność robotnicy kaflarscy | Strejk robotników 
kaflarskich w Krakowie trwa w dalszym ciagu) 
Wzywa się wszystkich kaflarzy, aby stanowczo 
omijali Kraków aż do zakończenia sporu cenni- 
kowego. 


Ludendorffa, przyspieszyła termin. Mianowicie 
Bauer zgubił papiery, odnoszące się do zama- 
chu, a papiery te dostały się w ręce Noskego. 
Ten zawołał gen. Łóittwitza, swego doradcę 
wojskowego i robił mu wyrzuty, że bierze u- 
dział w knowaniach. Liittwitz hardo odparł, 
że Noske niema mu do rozkazywania, poczem 
wyjechał do Dóberitz, aby uprzedzić Noskego 
| na czele 6000 żołnierzy pomaszerował na Ber- 
in. 

Miejscem schadzek spiskowców była willa w 
Berlinie na ulicy Hohenzollernów, którą wyna- 
jął porucznik Rossbach i urządził pozornie, ja- 
ko dom gry. Pełno tam było zawsze oficerów, 
przebranych po cywilnemu i ciągłe odbywały 
się narady. Z chwilą wybuchu willa zamieniła 
się w fortecę, wywieszono na niej sztandar 
królewski, a na dachu i w oknach umieszczono 
karabiny maszynowe. 

powyższych rewelacyi wynika, że zama- 
chowcy pospieszyli się, Gdyby byli mieli, jak 
planowali, czas do' czerwca, skutki zamachu 
mogly być tragiczniejsze dla rzeczypospolitej. 


Kolosalna afera poborowa 
w Lublinie 


Jeszcze w marcu zeszłego roku szajka fakto- 
rów żydowskich wszedłszy w por: zumienie z ró- 
żnemi mniej lub więcej wpływowemi osobisto- 
ściami, spowodowała powsianie w Lublinie ca- 
łego aparatu, celem uwalniana powołanych od 
wojska. 

O rozmiarach tej akeyi oszukańczej świadczy, 
że uwolniono około 4 tysięcy poborowych, a obrót 
łapiwkami ma przewyższać 14 milłonów koron. 

Korespondent „Roboinika* z Lublina pisze 
w tej sprawie: 

„Uwalniano przeważnie zapomocą sztucznych 
uszkodzeń cielesnych: przebijanie bębenków 
usznych, przebijanie tęczówki w prawem oku, 
wywoływanie sztucznych ropień, wstrzykiwanie 
parafiny i t. p. eksperymenta, które naturalnie 
wywoływali „specyalni felczerzy* za grube su- 
my; poświadczenia zaś owych „fizycznych nie- 
domagań* jako chronicznych, wydawali niektó- 
rzy z poważniejszych nawet lekarzy. Na zasa- 
dzie tego rodzaju świadectw odroczenie lub 
zwolnienie poborowego kosztowało od 5 do 30 
tysięcy marek, zależnie od stauu majątkowego 
poborowego. 

Pozatem uzyskiwano zwolnienie na mocy fał- 
Szywych pozycył w Księdze ewidencyjnej; przez 
wymazywanie tamże nektórych nazwisk vain- 
teresowanych, wstawianje iunych, lub też wy- 
rywame całych kart z Bięgi ewidencyjnej Uzy- 
skiwano też ouroczenia na mocy fułszywycih 
śwauectw szkolnych, lub sfałszowania dokumen- 
tów osob.stych. 
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Sprawa ta zatoczyła tak szerokie kręgi, że 
objęła nietylko teren Województwa Lu selskie- 
go, lecz nawet i Warszawy, gdzie wielu „spe- 
cyańistów"* od uwalniania praktykowało na rzecz 
Lublina. 

Jak słychać, w sprawie iej dotychczas are- 
sztowano przeszło GU osób, przyczem mówi się 
o daiszych aresztowaniach. Donoszą nam mię” 
dzy innemi o aresztowane lekarza p. M. Za- 
sługa wykrycia oszukańczej organizacyi nie 
przypada zgoia pol:cyt, lecz kierownictwu Re- 
ietutu defenzywy. 


Fiejlina b. carowej przed sądem 


Warszawa miała swoją sensacyjną sprawę s4- 
dową. Przed sądem stawała b. frejlina b. caro- 
wej, żona osobistego adjutanta Mikołaja II, pul- 
kownika Korwin-Piotrowskiego oskarżona o 
pozbawienie życia przez uduszenie powiinowa” 
tej swojej, Pauliny Sobolew, krewnej księcia 
Włodzimierza Toniszewa. 

Oskarżona, młoda 26 letnia kobieta, krośli 
przed sadem niezwykłe dzieje swojego żywota 


Rozszediszy się z mężem, nawiązała stosunek | 


z wileńskim dorożkarzem Dybowskim. Wraz ź 
dzieckiem zamieszkała przy jego rodzinie, któ- 
ra dowiedziawszy się, że nie jest jego ślubną. 
żcną straciła do niej początkową  życzłiwość 
zarzucając jej przytem  bezużyteczność, gdyż 
mie chciała i nie umiała prać bielizny, szorować 
podłogi itd. Dybowski kupił jej wprawdzie for- 
tepian i dwa fotele, ałe jak oskarżona twierdzi, 
oddała mu cały fundusik, który wówczas po” 
siadała — w kwocie 23.000 rubli, dybowski był 
o nią zazdrosny i drażmiło go szczególnie, gdy 
dostrzegł, że jego Aleksandrze kłaniają się ró 
żni arystokraci. 

Nudziło mi się straszliwie.. — opowiada 02 
skarżona — Cały dzień byłam sama jedna... 

Razu pownego ubrałam się w co miałam naj- 
lepszego i poszłam do miasta po sprawunki, 
Spotkałam po drodze jednego z moich dawnych 
znajomych, a potem drugiego — hr. Żółtow- 
skiego. Namawiałi mnie, bym poszła z nimi do 
restauracyi. Początkowo odmawiałam, ale w 
końcu zgodziłam się i poszliśmy do „George'a*. 

Piliśmy wimo, było bardzo przyjemnie. Gdy 
wyszliśmy, było to już koło jedenastej, zauwa- 
żyłam przed restauracyą Dybowskiego na ko- 
żłe dorożki. Ujrzał į on mnie. Choć było mi tro- 
chę przykro, doszłam do niego. On nagle ude- 
rzył mnie pięścią w twarz raz i drugi... Zala- 
łam się krwiąt. Milczę, mimo bólu i wstydu... 
Dybowski rzuca mnie do dorożki i odwozi, ob- 
sypując gradem obelg.. 

Wyprowadziłam się od Dybowskiego i za- 
mieszkałam w pokoju, który mi odstąpił zna- 
jemy oficer, 

Z pieniędzy, danych Dybowskiemu, otrzyma- 
łam tylko 3000 rb., za które kupiłam parę koni... 
Do tego wynajęłam powóz i stałam się doroż- 
kerką.. Trwało to 2 tygodnie, dłużej nie mo- 
gam wytrzymać, bo marzłam, nie mając kożu- 
cha i nie miałam za co kupić owsa. Sprzedałam 
więc ze stratą konie i za otrzymane pieniądze 
wyjechałam z dzieckiem do Warszawy, 

W Warszawie zgłosiła się do Sobolewowej; 
która jej udzieliła tymczasowego przytułku. 

Wedle oskarżonej Sobołewowa często gdera- 
ła na nią. Nocy krytycznej oakarżona, czując 
się niećobrze, gdyż utworzył się jej wrzód na 
ręce, udała się do S. poprosić o lekarstwo. Wy- 
wołało to nieukontentowanie staruszki. Wywią- 
zała sę spnzeczka. Sobolewowa nezwała swoją 
Ickatorkę waryatką, dziedzicznie obciążoną, 
gdyż jej rodzice byli jedno idyctą, drugie.. (Tu 
miała S. użyć bardzo <dlosadnego wyrażenia), Na 
to miała oskarżona zawołać do S. A tyś nie 
warta małego palca moich rodziców! Wtedy S. 
zerwała się z łóżka i uderzyła oskarżoną, przy- 
czem unaziła ją w ów wrzód, tak, że ten pękł. 
Ból i doznana zniewaga sprawiły. jak twierdzi 
oskarżona, że straciłą wszelkie panowanie nad 
sobą, że odpowiedziała jej jednem, czy paru u- 
derzeniami, a gdy S. zaczęła krzyczeć, ona lęka” 
jąc się by nie zbudziła służby i nie spowodo* 
wada skandalu, przycisnęła jej głowę do łóżka» 
Wówczas poczuła, że S. omdłewa. Zaczęła nig 
trząść — było już jecizak zapóźno. Oskeurżona na 
odnośne pytanie przewodniczącego zastrzega się 
że nie dusida Sobolawej — tylko ją odepchnęła 
jedną ręką na łóżko. 

Przed zarzutem rabunku broni się oskarżona» 
że pieniędzy zmarłej nie ruszyła zupelnie, wzię* 
ła tylko trochę biżuteryi, prawie darowanych 
jej przez S. — oraz zegarek pamiąikowy po wu- 
ju Teniszewiie, uważając, że to poniekąd już do 
niej nalaży.. 

Sądziła przytem, że może być mmresztowane 
musjała pomyśleć o zaopatrzeniu dziecka, 
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Po przesłuchaniu świadków, charakteryzu- 
jacych obie kobiety, zakończono rozprawę pó- 
gno w nocy — uniewinnieniem oskarżonej od 
marzutu uduszenia Sobolewowej, a skazaniem 
ma 3 miesiące więzionia za kmadzjeż przedmio- 
tów, należących do tejże. Ponieważ skazanej za- 
ftczono areszt prewencyjny — odzyskała ma 
wolność odrazu, 


Konferencya kolejarzy 
w Przemyślu 


Aprowizacya. — 65 wagonów zboża z Berlinki — 

7? wagonów nadeszło — Gdzie reszta? — Strejki 

kelej, — Miltaryzacya. — Rola endcecyi. — „Sło- 

wro Polskie", — Kolejarze przemyscy „otrzymali 

18 milionów na strejk“. - Bojkot prasy wrogiej 
kolejarzom. 


Dnia 21 marca odbyia się w Przemyślu w Do- 
mu Robotniczym komierencya pracowaisów ko- 
lejowych, na której zjawili się delegaci okrę- 
gów lwowskiego i stanisławowskiego, — Okręg 
krakowski i Kongresówka nie były reprezento- 
wane, prawdopodobnie z powodu ograniczenia 
ruchu pociągów osobowych. 

Celem konferencyi było zastanowienie się 
nad sprawą aprowizacyi, która jest wciąż przy- 
czyną tylu konfliktów na kolejach, bo ta jest 
bardzo marną, a możliwe, że będzie jeszcze mar- 
niejszą., 

niy p przewodniczył kol. Rosyan i Szała. 
śny, sekretarzowali kol. Duma i Kramarz, | 

Delegatów było 50-ciu, z tego z okręg. stanisł, 
15 del, 

W sprawie aprowizacyi dawali wyjaśnienia 
delegaci kooperatywy lwowskiej. Sytuacya bo- 
wiem jest taka, że rząd, a właściwiie minister- 
stwo aprowizacyi, znane z prawdomówności, 0- 
świadcza różnym deputacyom kolejarzy, że 
rząd wydziela kooperatywom pelna deputaty 
dla kolejarzy, stąd żal i rozgoryczenie do koo- 
peratyw, Delegaci wyświetliłi, że obecnie, gdy 
rząd zajął wszelkie produkty żywności, koope- 
ratywy mogą spełniać zadanie w tej dziedzinie 
tylko rozdzielcze. — Ale ta robota z góry jest 
jasna i celowa, chce się wzbudzić nieuiność do 
kooperatyw, które są w rękach samych praco- 
wników. Wykazano cyfrowo, że kolejarze nie 
otrzymują ani czwartej części deputatu, n. p. 
mąki kuchennej otrzymali w styczniu 0'5 kg. na 
głowę, a w marcu 0'80 kg. na głowę, tyle wszyst- 
kiego za przeciąg czasu od z.my do teraz. 

Obecnie ma się takie wrażenie, że min, kol. 
chciałoby coś zrobić dla. kolejarzy, ale wszyst- 
ko rozbija się o opór ministerstwą aprowizacyi, 

Opowiadano takie np. „kwiatki“: Kooperaty- 
wa wysłała delegatów do Warszawy po zboże. 
Min. aprow. i min. kol., zaopatrzywszy delega- 
tów w odpowiednie rozkazy, wysłały ich do sta- 
oyi Berlinka, gdzie mieli otrzymać 65 wag, ale 
nawet ani jednego nie otrzymali. Wraceją do 
Warszawy i na osobistą interwencyę min, kol, 
Berlinka zmuszona była załadować 05 wag. zbo- 
ża. Delegaci na własne oczy widzieli wyjazd 
tych wagonów i w najlepszej wierze wracają do 
Lwowa. Czekają tydzień i dwa, aż wreszcie na- 
deszło 7 wag., co się z resztą stało, tego dotąd 
nikt, mimo osobistych dociekań ministra koł. — 
nie wie. 

Omawiano też sprawę ostatnich  strejków. 
Wybuchają one żywiołowo, wyrastają ponad 
głowy członków Zarządu Związku, który zdając 
sobie sprawę, co to jest strejk kolejarzy, zajmu- 
je zazwyczaj stanowisko rozważne. Wygląda 
więc tak, że Związek nie ma wpływu na swoich 
członków, Dlaczego to się dzieje? Bo masom już 
brak cierpliwości, bo obietnic dawanych praco- 
wnikom przez rząd za pośrednictwem Związku 
stale nie dotrzymywano, stąd samorzutna sa- 
moobrona w formie strejku. 

O nawszych zamachach na wolność kolejarzy 
t. j. o zamiarze zmiłitaryzowania ich, jakoteż o 
ustaiwiie, którą obecnie kuje sejm, t. j. ustawo- 
wego zabroniemia strejków w zakładach urzyte- 
czności publicznej szereg mowców mówił bar- 
dzo dosadnie. To, czego nieśmiała zrobić ami Au- 
strya, ani Prusy, ani Rosya, to chce dziś zrobić 
narodowa. demokracya, razem z bogatem chłop- 
stwem. W walce przeciw zakusom tej reakcyi 
proletaryat musi stawić zacięty opór, a kole- 
jarze będą w tej walce musieli zająć naczelne 
stanowisko, najbardziej wysunięty: front. 

Tym dwom ważnym sprawom poświęcono 
wiele dyskusyi, a jeden z delegatów słusznie 
wywodził, że obecnie kolejarze kiedy robią służ- 
bę o głodzie i chłodzie, kiedy naprawiają ma- 
szyny i wozy bez naczyń, kiedy jeżdżą zepsute- 
mi maszynami, to czynią to z patryotyzmu, ra- 
presye zaś miałyby pewnie wręcz przeciwny 
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skutek, Wobec tak wielu licznych a ważnych 
spraw i mobec tego, że niewszystkie okręgi były 
reprezentowane, uchwalono na wniosek kol, po- 
sła Łańcuckiego, wezwać Centralny Zarząd 
Związku, by najrychlej a najpóźniej do 15 kwie- 
tnia 1920 zwołał konferencyę kolejarzy całej 
Połski. 

W końcu zastanawiano się nad zachowaniem 
się prasy burżuazyjnej wobec kolejarzy. Prasa 
ta świadomie i stale wprowadza w błąd opinię 
publiczną, twierdząc, że kolejarze otrzymują 
swoje deputaty żywnościowe, że się im świetnie 
powodzi, a przez strejki właśnie tylko publicz. 
ność nie może być zaopatrywaną w żywność. 
Jako dutaztyczny przykład takich oszczerstw, 
rzuconych przez prasę, niech posłuży „Słowo 
polskie“ z 18 bm., które podało, że kolejarze w 
Przemyślu otrzymali na urządzenie strejku Kol. 
18 milionów „z zewnątrz”. 

Postanowiono za pomocą prasy robotniczej i 
postępowej reagować na. te kłamstwa — oświe- 
tlać prawdziwy stan rzeczy np., że strejk tu i 
ówdzie trwa dzień, dwa a ruch odbywa się 
przez cały rok, to czemuż nie zwożą żywności 
i nie rozdzielają między ludność? 

Uchwialeniem rezolucyi pod adresem rządu, 
by przydzielał kolejarzom deputaty żywnościo- 
we, zakończono obrady imponujące ilością, i wa- 
żnością omówionych spraw, czasami nawet 
burzliwo — co się da usprawiedliwić stanem u- 
mysłów w obecnych czasach, tak podnieconych 
i zdenerwowanych. 


KRONIKA 


Dwudziestolecia codziennego „Naprzodu*. 


Z powodu dwudziestej rocznicy przeobrażenia 
„Naprzodu“ z tygodnika w pismo codzienne o- 
trzymaliśmy od wielu naszych starych przyjaciół 
naszego dziennika serdeczne życzenia i gorące 
wyrazy uznania, za które składamy im na tem 
miejscu szczere dzięki i zapewnienie, że ich sło- 
wa życzliwe będą dla nas nowym bodźcem do 
dalszej wytrwałej pracy, zmierzającej do urze- 
czywistnienia naszych ideałów. 

Przy tej sposobności tow. Marya Daszyńska, 
żona naszego posła, zwróciła nam uwagę na 
pewną niedokładność w artykule rocznicowym 
tow. Haeckera, którego co do jednego szczegó- 
łu pamięć zawiodła. Idzie o szczegół dotyczą- 
czy pierwszych pieniędzy, jakie wpłynęły na 
fundusz zakładowy codziennego „Naprzodu“. 
Otóż tow. Daszyńska zajęła się z początkiem 
r. 1900 na rzecz tego funduszu urządzeniem w 
Wiedniu koncertu, na który licznie przybyła 
tamtejsza kolonia polska; czysty dochód z te- 
go koncertu wyniósł 2000 K. Nadto tow. Mo- 
raczewski nadesłał na ręce tow. Daszyńskiej 
2000 K. Razem było więc 4000 K i te właśnie 
były pierwsze, jakie wpłynęły na fundusz, któ- 
Hiri zamienienie „Naprzodu“ na dzien- 
nik, 

Przez dwadzieścia lat wytrwał ten dziennik 
niezłomnie na posterunku i rozpoczyna teraz 
swe trzecie dziesięciolecie ufny w poparcie to- 
warzyszów partyjnych, którzy niewątpliwie ze- 
chcą dołożyć energicznych starań, aby swemu 
„Naprzodowi* zapewnić jaknajszersze rozpo- 
wszechnienie. Redakcya „Naprzodu“. 


Wielki Piątek 

W latach wojny, szczególnie w bieżącym roku, 
gdy niema co jeść, 'a drożyzna szaleje, dawne 
tradycye popsute, święcone są chyba u paskarzy, 
którzy mają pieniądze na urządzenie sobie świe- 
conego. Biednym pozostały tylko wspomnienia 
i uroczystości kościelne. 

Należy tu wspomnieć krótko o tych obrzędach, 
które tylko Polska obchodzi uroczyście. W Wiel- 
ki Piątek ubierano grób Cbrystusów, przysiraja- 
jąc go w wodotryski. Wyścielano knbiercami, stro- 
jono kaplicę ku temu przeznaczoną z wielkim 
przepychem, na jaki stać było kolatora i para- 
lian. W Wielki Piątek już popołudniu tłumy na. 
wiedzają grób Chrystusa, a pobożniejsi starają 
się odwiedzić wszystkie kościoły i groby. Do 
Wielkiego Piątku odnoszą się następujące przy- 
słowia : 

„W Wielki Piątek, dobry siewu początek”, 
„Jak w Wielki Piątek pada, to będzie suchy rok“. 

„Jeżeli w Wielki Piątek deszcz kropi, 
Radujcie się chłopi“. (będzie urodzaj.), 


Cena cekiu rejonowego. Macistrat krakowski 
zawiadamia, że detailiczna cena cukru białego 
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rejonowego, którego sprzedaż za II połowę sty- 
cznia i I połowę lutego b. r. rozpocznie się od 
2 b. m. wynosi 16 K za 1 kg. Odbiorcy dotych- 
czasowego sklepu rejonowego Ogińskiego (Kar- 
melicka) mają zgłaszać się po cukier do sklepu 
rejonowego M. Burczyka, Krupnicza 22. 

Ceremonia uimywania vóy. Wezoraj w kościele 
katedralnym na Waweiu ks. biskup Sapicha od- 
prawił uroczystą mszę. Po „Gloria* umilkły dzwo- 
ny i organy, poczem biskup poświęcił oleje. Na- 
stępnie odbyła się żałobna ceremonia obnażenia 
ołtarzy. Uroczyście odbyło sią umywanie nóg dwu- 
nastu statcom. Ceremonii umywania nóg dokonał 
na Wawelu ks. biskup Sapieha. Byli to starcy 
z zakładu Towarzystwa dobroczynności, 83-letni 
Stanisław Buczek, 7v-łetni Jan Dyrek, 79-letni E- 
razm Grabowski, s4-leini Michat Fretek, 78-letni 
Paweł Kumala, 72-letni Stanisiaw Krzywdzłński, 
82-letni Szymon Słomiński, 80-letni Stanisław Lo- 
renc, 64-letni Piotr Laszczyk, 74-letni Aleksander 
Metrycz, 71-letni Jakób Mężyk i 79-letni Kazimierz 
Piszczek, 

W Polsce aż do króla Stanisława Augusta, kró- 
lowie polscy umywali nogi dwunastu ubogim star- 


com. 

Na „Prima Aprilis“. Zakłady fryzyerskie pod- 
wyższyły cennik. Od 1 kwietnia za golenie liczą 
sobie 7 marek, zaś za strzyżenie 10 marek. 

Zakłady fryzyerskie w Wielką Schotę. Właściciele 
zakładów fryzyerskich rozpowszechnili wiadomość, 
iż p. prezydent miasta, u którego byli w deputa- 
cyi, zezwolił im przedłużyć pracę w Wielką So- 
botę do godz. 9-tej wieczór. Jak się dowiadujemy, 
deputacya właścicieli zakładów była u p. prezy- 
denta, ale ten takiego zezwolenia nie dał, bo go 
dać nie mógł, gdyż sprzeciwiałoby się to ustawie 
o 8 godzinnym dniu pracy. Związek pomocników 
fryzyerskich zwraca właściciolom zakładów uwagę, 
iż przedłużenie pracy w Wielką Sobotę byłoby na- 
ruszeniem ustawy i pociągnęłoby za sobą przewie 
dziane w ustawie wysokie kary pieniężne. Zwią: 
zek pomocników fryzyerskich bacznie będzie Sle- 
dził i na każde naruszenie tejże ustawy zrobi do- 
niesienie do odpowiednich władz. Od 1 kwietnia 
obowiązuje w zakładach fryzyerskich czas pracy 
od 8—12 i od 2 -6, 

Taryfa telegraficzna. Od 1 kwietnia wprowa- 
dzona została nowa taryfa znacznie podwyższa. 
na za telegramy, wysyłane zagranicę. Taryfa 
wewnętzna pozostaje czasowo bez zmian, ale ró- 
wnież przewidziane jest niebawem podwyższenie 


JEJ: 

Ministeryałne nagrody literackie. Polskie Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki w Warszawie przyzna- 
ło nagrody po 4.500 koron następującym mło- 
dym poetom, uczniom Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego: Józefowi Gałuszce (za poezye p. t. „Pro- 
mień i grom“), Stefanowi Essmanowskiemu i Ta- 
deuszowi Marusińskiemu. 


Dar narodowy dla Naczelnika państwa, Jak się 
dowiadujemy, w sobotę po świętach odbędzie 
się w magistracie posiedzenie krakowskiego ko- 
mitetu obywatelskiego Daru narodowego dla 
Naczelnika państwa. Komitet zdecyduje tekst 
odezwy do społeczeństwa, oraz przygotuje or- 
ganizacyę do zbiórki darów w gotówce. 

Zgromadzenia Związku urzędników sądowych, 
kancelaryjnych „Zjednoczenia* odbyło się 28-go 
marca w Krakowie. Powzięto szereg ważnych 
uchwał w sprawie ogólnej poprawy bytu i zajęcia 
stanowiska w sprawie pragmatyki służbowej w naj- 
bliższym czasie w życie wejść mającej. 

Z teatru im. J. Słowackiego komunikują: Dziś 
i jutro teatr zamknięty. Repertuar świąteczny 
teatru im. J. Słowackiego, złożony jest wyłącz- 
nie ze sztuk polskich, przy uwzgłędnieńiu naj- 
celniejszych utworów komedyowyci, wystawio- 
nych w tym sezonie, oraz dania szerszym kołom 
możności ujrzenia dzieła Rostworowskiego i tak: 
w pierwszy dzień Świąteczny po południu po- 
włórzone będzie zawsze miłe witane arcydzieło 
fredrowskie „Sluby panieńskie*, wieczorem zaś 
doskonała komedya T. Rittnera, dawno niegrana 
„Giupi Jakób* z pp.: Dobrzańską, Ordyńską, 
Sosnowskim, Nowakowskim, Miarczyńskim w ro- 
lach głównych. W drugi dzień świąt, 5 kwietnia, 
„Zrzędność i przekora*, „Panna mężatka“, w któ. 
rej rolę pułkownikowej grać będzie p. Modze- 
lewska, wieczorem „Miłosierdzie“ Roztworow. 
skiego. Po wyjeździe p. Wysockiej rolę dzia- 
dówki odtworzą naprzemian pp. Kosmowska 
i Pancewiczowa, 

We wtorek 6 kwietnia „Nina* Kampfa. 

Z Teatru „Bagatela“ komunikują: Najbliższe 
przedstawienie w Bagateli odbędzia się dopiero 
w miedzielę popołudniu o godz, 4-cj, Wypałni ie 
arcywesoła farsa „Czy jest co do oclenia". Bi- 
lety na wszysikie repertoarem ouloszons wido- 
wiska nabywać nożna codziennie przy kasie 
Premiera głośnej „Sprawy Kaisera odbędzie 
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się we środę 7 bm. Do sob3”y, z powodu wiel- 
kiego tygodnia teatr zamkn.ęc — kasa jednak 
„Bagateli" otwarta codzieani: bęz przerwy 40 
6-ej wieczorem. s 

Teatr Nowości. Repertuar Teatru Nowości na 
święta przedstawia się bardzo interesująco, w nic- 
dzielę popoł. odegraną zostanie Cnotliwa Zuzan- 
na, wieczorem barwna Wesoła Wdówka. W dru- 
gie święto popoł. Targ na dziewczęta, wieczorem 
Manewry jesienne. 

Dwa matche footbaliowe rozegra w niedzielę 
4 i w poniedziałek 5 b. m. „Craeovia* z „Deu- 
tscher S. K.* z Cieszyna. Zawodami temi roz- 
pocznie „Cracovia* sezon wiosenny. Przebieg 
zawodów zapowiada się interesująco, gdyż dru- 
żyna cieszyńska stoi na poziomie klubów biel- 
skich, które, jak wiadomo, stanowiły dla Kra- 
kówian zawsze poważnego przeciwnika. Wszyst- 
kie kluby śląskie zasiliły się ostatnimi czasy 
graczami wiedeńskimi, toteż stanowić one będą 
poważnego przeciwnika. 

Na zaproszenie klubu cieszyńskiego. jakoteż 
różnych kół ze Sląska, rozegra „Cracovia“ 
w najbliższym czasie matche w Cieszynie. 

Sól za marzec. Sprzedaż soli rozpoczuie się 
dziś na kupon 74górny legitymacyi zbiorowych 
po 50 dkg na osobę, w czem 20 dkg warzonki 
a 30 dkg soli H sorty w cenie: 1) warzonka a) 
hurtowna 100 kg 205 Mk, 292 K 85 h; b) dla 
przemysłu 240 Mk, 3 K 43 h za 1 kg; ©) də- 
tailiczna 245 Mk, 8'50 K; 2) sól II sorty: a) 
hurtowna 126 Mk, 180 K; b) dla przemysłu 
1:50 Mk, 2'14 K; e) detailiczna 1'55 Mk, 2:21 K; 
3) sól bocheńska a) hurtowa 141 Mk, 201.43 K; 
b) dla przemysłu 185 Mk, 2.36 K; e) detaili- 
ezna 1°70 Mk, 243 K. 

Uzupełnienie racyi soli za marzec nastąpi po 
nadejściu dalszego transportu. Dla odbiorców skle- 
pów rejonowych mącznych Jawornickiego, Olszow- 
skiego i Szarskiego wydawać będzie sól Kazimierz 
Lisowski, Sienna 7. Oprócz sklepów rejonowych 
mącznych sprzedawać będą sól Br. Alberci przy 
ulicy Skawińskiej 4 i Jabłoński Stan. dla Dębnik. 
Zwraca się uwagę Publiczności, że sól nabywać 
należy tylko we właściwych konsumach i sklepach 
rejonowych mącznych i u wyżej wymienionych 
kupców w razie braku soli w sklepach rejono- 


wych. 

Skutki skonfiskowania bitych świń. Jak już do- 
nosiliśmy, magistrat krakowski, skonfiskował 
we czwartek 200 połówek świń, które wieźli 
górnicy na kolej, celem zaopatrzenia konsumu 
górników w kopalni „Bory“ pod Sierszą. Ponie- 
waż górnicy wskutek tej konfiskaty nie otrzy- 
mali mięsa wieprzowego na święta, nie wypu- 
ścili za to do Krakowa wczoraj 25 wagonów 
węgla, przeznaczonego dla naszego miasta przez 
inspektorat węglowy. Jak się dowiadujemy, wie- 
przowina była zakupiona przez górnikow w fir. 
mie Satalecki przy ul. Floryańskiej, na podsta- 
wie pozwolenia uzyskanego przez odnośne 
władze. 

Nagła śmiarć. Wczoraj rano w łaźni rzym- 
skiej, zmarł nagle Ignacy Neuger. Zawczwanyj 
lekarz pogotowia stwierdził Śmierć, wskuteł 
ataku sercowego i polecił przewieźć ciało do za 
kładu medycyny sądowej. 

Orgia włamywaczy. Źle się zaczyna dziać w Kra- 
kowier Jakoś służba bezpieczeństwa zaczyna 
szwankować. Codzień kroniki policyjne notują 
całe szeregi włamań do sklepów i mieszkań 
prywatnych. Mieszkańcy naszego miasta stoją 
wobec faktów, że każdei chwili mogą utracić 
wszystko. Włamywacze 7 ają włamywać się 
nawet w dzień, widocz. anieleni źle zorga- 
nizowaną i niedołężną »..4bą bezpieczeństwa 
publicznego. Ludzie, których okradziono, skarżą 
się, że mimo doniesień o włamaniu, nie pro- 
wadzi się śledztwa ze strony policyi. Dosyć już 
tego — należy przeprowadzić gruntowną sa- 
nacyę „pod Telegratem*, gdzie mieści się tak 
zwany urząd śledczy, Żądamy tego od prezy- 
dyum policyi, ze względu na coraz częściej po- 
wtarzające się śmiałe włamania. 

Wczoraj do mieszkania p. Karoliny Gawroń- 
skiej, zamieszkałej przy ul. Dietlowskiej L. 103, 
włamali się jacyś opryszki i wynieśii kufer 
z rzeczami do sąsiedniego ogrodu. Tam rozbili 
go, a po zrabowaniu rzeczy wartości kiłkunastu 
tysięcy koron, zbiegli, 

Włamania świąteczne. Do masarni Karola Żurka 
w Podgórzu przy ul. Krasińskiego 1. 3 włamano 
się onegdaj i skradziono 150 kg. szynki. Wczo- 
raj wyśledzono sprawców tych kradzieży zna- 
nych amatorów cudzej własności 22-letniego 
Władysława Burka, 19-letniego Romana Kęska, 
szeregowca 16 p. p. i 19-letniego Władysława 

Buczka. Złodziejaszkowie zdołali już sprzecać 
część skradzionej szynki, resztę podobno, jak 
twierdzą, z,edli. — Wczoraj nad ranem do skłepu 
masarskiego W. Dudka na Czarnej Wsi wła- 
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mało się kilku opryszków i skradli wędlin war- 
tości 50.000 K. Włamywacze przewieźli skra- 
dzione wędiiny wózkiem na ul. Lenartowicza i 
w czasie, gdy znosili „zdobycz świąteczną* do 
mieszkania wspólnika Wł. Ankera, posterunek 
policyjny zakwesiyonował towar, a Ankera od- 
prowadził „pod Telegraf“. Reszta wspólników, 
widząc, że „gorąco się robi“, zbiegła, pozosta- 
wiając wózek na ulicy. 

Pomysłowe oszustki, Organa policyi państwo- 
wej aresztowały trzy 16 letnie dziewczyny: Ma- 
rye Sowę, Zofię Rydlowicz i Maryę Nowak, 
które od dłuższego czasu „urzą1zały kontrolę“ 
wozów pod podkopem kolejowym przy ul. Ka- 
miennej, Krudły one z wozów włościańskich, 
udających się z towarem z jarmarków do Kon- 
gresówki, rozmaite rzeczy, przeważnie materye 
i sprzedawały je na tandecie. 

—0 00 s 
Teatr im. Jul. Stowackiega, 
Piątek: Teatr zamkniętw. 
Sobota: Teatr zamkniety. 
Niedziela poroł.: „Śluby nanieńskie" 

wieczór: „Głupi Jakób*. 

Pceriedziałek popol.: „Zrzędność į przekora” i „Pans 
na i mężatka. 

Wieczór: „Miłosierdzie '*. 

Teatr „Bagałela”, 
Piątek; Teatr zamknięty. 
Sobota: Teatr zamknięty. a 
Niedziela: o godz. wpół do 12-tej V koncert 
symfoniczny. 
Niedziela: o godz. 4-tej popol.: „Czy jest co do 
oc enia". 
Niedziela: o godz. wpół do 8-mej „Zielony frak". 
Poniedziałek przedpoł.: VI. koncert symfoniczny 
Popol.: „Miss Hobbs". 
Wicez,: p Twarz i maska“ 
Wtorek: „Zielony frak“, 
Środa: „Sprawaş Kaisera“ (nowość). 
Teatr powszechny, 
Piątek: Teatr zamknięty. 
Sobota: Teatr zamkniety. 
Niedziela popoł.: „Dwaj złodzieje”, ` 
Wieczór: „Krzyżacy“. 
Poniedziałek oopoł: „Białe fartuszki”, 
Wieczór: „Oj młody, młody“. 
Operetka w Nowościach. 
riątek: Teatr zamkrięty, 
Sobota: Teatr zamkn.ęty. 
Niedziela: Popołudniu „Cnotliwa Zuzanna” — 
wieczorem „Wesoła wdówka", 
Poniedziałek: Popołudniu „Targ na dziewczę- 
ta“ — wieczorem „Manewry jesienne", 
Wtorek: „Tam, gdzie skowronek Śpiewa”, 
Środa: „Manewry jesienne”, 
Kollegium wykładów naukowych, Rynck gł. 

f Linia A—B. 1. 39, 

Wykłady w Domu artystów (plac św. Ducha). 
Od piątku do wtorku z powodu świąt wykła- 
dów niema. 


TELEGRAMY 


z dnia 2 kwietnia 


Rokowania z Rosyą 


W wagonach kolejowych. — Skład 
delegacyi polskiej 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Według do- 
tychezasowego planu rokowania miałyby się to- 
czyć w pewnej odległości cd Borysowa w pocią- 
gach kolejowych, któremi przyjadą obie delega- 
cye. Komunikacyę ze światem zewnętrznym 
utrzymywaliby kuryerzy. Jaxo ustalonych do- 
tąd delegatów poiskich wymieniaja: ministra 
Patka, posła polskiego w Beriinie Szebekę, b. 
prezesa polskiej kom syi wojskowej w Peters- 
burgu Raczkiewicza i wiceministra wojny Sosn- 
kowskiego. Z posłów sejmowych mają brać 
udział: Stan. Grabski, Moraczewski i Rataj oraz 
desygnowany przez zjednoczenie narodowo-lu- 
dowe, w każdym razie ani Dubanowicz ani Ka- 
mieniecki. 


Nadzwyczajna misya Piltza 


„Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*%). Poseł polski 
w Pradze Erazm Piliz, którego wyjazd do Pragi 


„został odroczony do czasu ustalenia stosunków 


polsko-czeskich, wyjeżdża w nadzwyczajnej misyi 
do Wiednia, Paryża i Rzymu. ! 


Lwydięgkie walki z bolszewikami przy wopól- 
dzial? Wójsi Uśłalńkich 
Warszawa, (PAT). Komunikat sztabu general- 


nego wojsk polskich z 1 b. m.: 
Na Polesiu akcya patroii wywiadowczych. Od- 
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działy nasze, zaatakowane dnia wczorajszego 
na zachód od Sławoczua przez przeważaface 
siły nieprzyjacielskie, odparły zwycięzko w-zy= 
stkie ataki, i przeszedłszy następnie do kontr- 
ataku, zadały nieprzyjacielowi znaczne straty, 
zmuszając do cofnięciu się w kierunku wschas 
dnim. 

Na Podolu prowadzi nieprzyjaciel ponownie 
akcyę zaczepną. Oddziały nasze przy współudziale 
wojsk ukraińskich odpariy zwycięzko wszystkie 
ataki. 

Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnego: 
Kuliński, pułkownik. 


Pionie dhłępocy skłaniają urzędników 
do 100WA.LIWA 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). „Naród* do- 
nosi, że poseł Łaskuda (witosowiec) usiłował 
urzędnikowi ministerstwa rolnictwa za pośpiech 
w załatwieniu pewnej sprawy wręczyć 100 K. 
Urzędnik zwymyślał p. Posła, a ten próbował 
oskarżyć urzędnika o — nieyizeczność i w tym 
duchu rozpisał noty do marszałka sejmu i mi- 
nistra roln ctwa dra Barala. Gdy urzędnik K. 
potwierczil fakt przekupstwa usiłowanego, mi- 
nis erstwo rolnictwa pismem z dnia 12 grudnia 
1919 zawiadomiło pronuratoryę i zażądało wy- 
miaru sprawiedliwości. Dotąd jednak sprawa 
nie została wyjaśnioną. 

Drugie zajście podobnej natury było z posłem 
Staszyńskin ze Związku narodowo ludowego, 
który oświadczył przy świadkach, że urzędni- 
kowı ministerstwa rolnictwa dał 200 marek za 
przyspieszenie pewnej sprawy. I o tym wypad- 
ku zrobiono doniesienie do prokuratoryi. 


Deegacya finlandeka do misistra Patka 


Warszawa. (Tel. wł „Naprzodu*). Na ręce mì- 
nistra spraw zagranicznych p. Patka nadeszła 
z Gdańska następująca depesza, wysłana przez 
delegacyę finlandzką pod przewodnictwem Es- 
trema: 

„W chwili opuszczenia terytoryum wpływów 
polskich delegaci finladzcy na konterencyę war- 
szawską przesyłają Panu swe najgorętsze po- 
dziękowanie za Pańskie uprzejme przyjęcie 
i pouawiają zapewnienie, że wspólna życzliwa 
współpraca zadzierzgnęła tem mocniej węzły 
przyjaźni, łączące Finlandyę z Polską“. 


Nawy wiceminister poczt 
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu”). Naczelnik war- 


szawskiago okręgu pocztowego Dobrowolski został 
mianowany wiceministrem poczt, 


Kosztowne marki pocztowe 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Ministerstwo 
poczt zarządziło przerwanie druku znaczków 
pocztowych po 3 fenigi, gdyż z powodu droży- 
zny druku, papieru i gumy koszt druku był 
wyższy od nominalnej wartości tych znaczków. 


Kapitulacya resztek armii Denikina 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*) Radio bol- 
szewickie donosi, że po zajęciu przez bolszewi- 
ków Groźnego na Kaukazie wojska Denikina 
schroniły się na terytoryum Gruzyi, gdzie mają 
kapitulować. 


Los polskich jeńców cywilnych 
na Syberyi 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Przyby! tu 
p. Winceniy Nurkiewicz, celem zożenia rządo- 
wf sprawozdania o krytycznej sytuacyi polskich 
jeńców cywilnych na Dalekim Wschodzie. Zda- 
niem p. N. należałoby wysłać do rządu japoń- 
skiego i chińskiego poselstwa polskie, które mo- 
głyby ulżyć losowi tych jeńców. 4 Syberyi Po- 
lacy uci«kają masowo przed bolszewikami, a jest 
tych Polaków k lkacziesiąt tysięcy. Doznają oni 
opieki ze sirony konsulów francuskiego i an- 
gielskiego. Swego czasu Polska wysłała misyę 
dyplomatyczną do Kołczaka, ułe nim misya do- 
jechała na miejsce przeznaczenia, rząd Kołcza- 
ka p zestał istnieć, 

Z wojsk polskich na Syberyi część tylko do- 
stała się do niewoli boiszewickiej, reszta cofa 
się częścią do Mandżurcyi, częścią do Chin, 

Cnarakier) stycznem jest, że konsul francuski 
w Cnarbinie me uznaje nicpodlegiej Polski, co 
zimus:ą curoniących się tam Polaków szukać 
opieki u konsuia francuskiego w Szaugaju, 
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Delegat polski na międzynarodową 
konferencyę sanitarną 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu). Kierownik 
ministerstwa zdrowia dr. Chodźko wyjechał do 
Londynu na posiedzenie konferencyi sanitarnej, 
utworzonej przy Lidze Narodów. Zadaniem kon- 
ferencyi jest walka z tyfusem na wschodzie 
Europy. 


Plebiscyt w Cieszyńskiem 
15 maja 


Paryż. (PAT). „Journal* donosi, że międzykoa- 
licyjna komisya rządząca w Cieszynie opracowała 
już przepisy dotyczące głosowania plebiscytowego. 
Prawo głosowania przysługuje wszystkim miesz- 
kańcom Śląska cieszyńskiego, którzy dnia 1 sier- 
pnia 1919 ukończyli 20 lat i od l sierpnia 1914 
przebywali na terytoryum plebiscytowym Śląska 
cieszyńskiego. Listy głosujących mają być gotowe 
w drugiej połowie kwietnia. Plebiscyt odbędzie się 
najpóźniej 16 maja. 


Ofiary teroru czpęskiego 


Gieszyn. (Tel. wł. „Naprzodu*). Przybyły tu 
rodziny polskie, wyrzucone przez Czechów z mie- 
szkań w Radwanicach. Uchodźcy zeznali, że 26 
marca Czesi gwałtem otworzyli ich mieszkania, 
rzeczy wynieśli na strychy i sami mieszkania 
zajęli. 


Samowola alianckiej komisyi 
plebiscytowej 


Cieszyn. (Tel. wł. „Naprzodu*), Alaneka komi- 
syn plebiscytowa bez porozumienia się z reprezen- 
tantami polskimi wskrzesiła w Cieszynie niemiecką 
straż obywatelską (Biirgerwehr), którą władze pol- 
skie przed kilku miesiącami rozwiązały. Niemieccy 
policyanci miejscy w Cieszynie otrzymali rozkaz 
śledzenia Polaków i przeprowadzania rewizyi 
w domach polskich. Trzeba wiedzieć, że członko- 
wie Biirgerwehru po jej rozwiązaniu, poszli do 
czeskiej służby policyjnej w Mor. Ostrawie, z cze- 
go można przeczuwać, jakie stosunki teraz zapa- 
nują w Cieszynie. 


Gwałły niemieckie w okręgach 
plebiscytowych 


Kwidzyń. (PAT). Sytuacya w plebiscytowych 
powiatach nadwiślańskich jest w najwyższym 
stopniu naprężona. Niemieckie dobrze zorgani- 
zowane bojówki dopuszczają się przy każdej 
okazyi ekscesów wobec ludności polskiej, zwła- 
Szcza w Piławie, gdzie znajduje się polskie biu- 
ro plebiscytowe. Motłoch do późnej nocy obię- 
ga budynek, w którym mieszczą się biura i gro- 
zi obiciem pracowników i przychodzących do 
biur obywateli polskich. Na czele rozzuchwalo- 
nej agitacyi niemieckiej stoją niemieccy urzę- 
dnicy. Dołączają oni do pism urzędowych, wy- 
syłanych przez swe biura, odezwy i broszury, 
zwrócone przeciw Polakom, kontiskują polskie 
odezwy i pisma i niszczą je. Poczla niemiecka 
otwiera listy, wysyłane przez Polaków i adre- 
sowane do Polaków i nie przyjmuje sbonameu- 
U na gazety polskie, względnie robi w tym 
lerunku trudności. Zabrania się mówienia po 
polsku na ulicacb, a symbole polskości, odzua- 
ki i sztandary, niszczy się. O jakiemkolwiek 
uprawnieniu, czy też o ochronie praw mniej- 
Szości na połu administracyjnem i szkolnictwa 
Oraz swobodzie słowa, nieina mowy. Teroryzo- 
wanie ludności polskiej przez suto opłacanych 
Tozbijaczy odbywa się pod protekioratem nie- 
mieckich organizacyi wojskowych, istniejących 
Od nazwą Sicherheitswehr, Einwohnerwehr, 
lirgerwehr i żandarmeryi niemieckiej. Jedyna 
Obroną ludności polskiej jest kilka Francuzów 
Anglików, którzy stale, z narażeniem życia, 
okajają podburzony motłoch. Natomiast neu- 
alna bierność komisyi włoskiej, wyradza się 
ndr aone gwałtów niemieckich. Zrozpaczona 
3 ność polska domaga się wobec tego użycia 
Szelkich środków dyplomatycznych, aby wła- 
ü niemieckie zmusić do respektowania równo- 
ku Wnienia Polaków. Najważoiejszym warun- 
e A zmniejszenia ucisku jest rozwiązanie Si. 
M eitswehru i bojówek niemieckich, posiada- 
tira wielką ilość broni najrozmaitszego ro- 
„Fi wzmocnienie odaziałów okupacyj- 
LG Se obrony ludności polskiej. W _ dziedzi- 
s. ministracyi domaga się ludność ustano- 
nią kontrolorów polskich w policyi, na po- 

h, a aalei nauki polskiej w szkołach, ochro- 


ny wolności słowa, słowem zmuszenia Niemców 
do ściślejszego przestrzegania warunków tra-. 
ktatu pokojowego. 


Urzędnicy kolejowi niemieccy 
w Poznańskiem opuszczają służbę 


Poznań. (PAT). „Dziennik Poznański” donosi: 
Zarząd kolei państwowych byłej dzielnicy pru- 
skiej ogłosił odezwę, w której zaznacza, że z 
dniem 1 kwietnia opuszczają urzędnicy niemieccy 
gromadnie zajmowane na kolei stanowiską słu- 
Żbowe. Urzędnicy ci rozsiewają między koleja- 
rzami polskimi w byłym zaborze pruskim nie- 
zgodne zprawdą wieści co do utraty przez nich 
pozyskanych praw emerytalnych, zabezpieczenia 
rodziny na wypadek śmierci, na wypadek, jeże- 
liby dalej pełnili siużbę na kolejach polskich. 
W ten sposób starają się oni wprowadzić w 
szeregi urzędników kolejowych rozgoryczenie i 
zniechęcenie do dalszej służby. Dalej zaznacza 
odezwa, że aczkolwiek zarząd kolejowy byłego 
zaboru pruskiego znałdzie się z powodu ustą- 
pienia wielkiej liczby personalu kolejowego w 
trudnem położeniu, to jednakże dołoży wszel- 
kich starań, aby utrzymać ruch kolejowy. Sta- 
nowiska opróżnione muszą jednakże zająć lu- 
dzie nie dość wyszkoleni, tak że zdarzyć się 
może, że w czasie przejściowym ruch kolejowy 
niezupełnie odpowie swoim zadaniom. Zarząd 
kolejowy prosi całe społeczeństwo, eelem uła- 
twienia pracy nowego personalu, o cierpliwość 
i wyrozumiałość, a zarazem o możliwe ograni- 
czenie podróży w czasie Świąt. 


Glepszą granicęPoznańskiego 


Warszawa. (PAT). „Gazeta Poranna“ donosi: 
Rada Narodowa wielkopolska wysłała do misyi ali- 
anckiej deputacyę, która przedstawi konieczność 
skorygowania granicy w rejonie powiatu złotow- 
skiego, gdzie 15.000 ludności polskiej dostało się 
pod panowanie niemieckie. Delegacya przedłożyła 
memoryal odpowiedni przedstawicielowi ententy 
który przyrzekł zbadać sprawę, a o ile uzna te 
postulaty za słuszne, przedstawi odpowiedni wnio- 
sek Radzie najwyższej ententy. 


Katastrofa aprowizacyjna w Czechach 


Praga. (PAT). Minister aprowizacyi Houdek 
podał się do dymisyi. Powodem dymisyi jest 
katastrofalne położenie aprowizacyjne Czech, 
któremu ministerstwo aprowizacyi nie jest w 
stanie zaradzić, 


Czesi rządzą stanem wyjątkowym 


Praga. (PAT). Rząd przedłożył Zgromadzeniu 
narodowemu wniosek na uirzymanie w mocy 
stanu wyjątkowego na Słowaczyźnie i Rusi 
przykarpackiej do końca roku 1921, 


Q przejazd wojsk polskich 
przez Gdańsk 


Warszawa. (PAT). Komisarz gdański Tower 
w porozumieniu z połskimi władzami wojskowymi 
wydał rozkaz, na mooy którego żaden wojskowy 
z bronią palną nie może się znajdować na obsza- 
rze wolnego miasta Gdańska. Jest to zgodne z od- 
dawna przyjętymi zwyczajami międzynarodowymi, 
Z uwagi jednak, że niejednokrotnie oddziały lub 
grupy wojsk polskich zinuszone będą przejeżdżać 
przez obszar wolnego miasia Gdańska, ustanowie- 
no zasadę, że przejazd oddziałów takich lub grup 
w pełnym rynsztunku będzie dopuszczalnym za 
każdorazowem zawiadomieniem komisarza wolnego 
miasta Gdańska, 


Strejk generalny w Danii 


Kopenhaga. (PAT). Wybuchł tu strejk gene- 
ralny. Mięuzy politycznymi i zawodowymi za- 
stępstwami robotaiwów a królem odbywają się 
otecnie układy. Pokojowa załatwienie zatargu 
wydaje się niewykluczuna, 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


Baczność robotnicy magazynów ministerstwa han- 
dłu i przemysiu w iKrakawia. W poniedziałek 5-go 
kwietnia o godz. 10 runo odbędzie się zgi omadze- 
nie robotnikow ze wszystkich aziałów magazynu * 
w sali domu przy ul. Dura,ewskiego 1. 5, H p. 
Sprawy bardzo ważne! Ubeeność wszystkich robo- 
tników magazynowych komeczna! 


Dipowiedć posta na nole Cziczerina 


óbstaje przy Borysowie i odmawia zawieszenia broni 
(PAT) Warszawa, 2 kwietnia, 

W dniu dzisiejszym wysłana została na ręce 
komisarza ludowego do spraw zagranicznych 
Cziczerina depeszę następującej treści: 

Warszawa, dnia 1 kwietnia 1920. Pan Czicze- 
rin, komisarz do spraw zagranicznych, Moskwa. 

Rada komisarzy ludowych rzeczypospolitej 
sowietów rosyjskiej zwróciła się do rządu pol- 
skiego z tem, że rosyjski rząd sowietów prosi, 
aby rząd polski wyznaczył miejsce i termin ro- 
kowań zaproponowanych mu w celu zawarcia 
traktatu pokojowego. 

Rząd polski w radiotelegramie z dnia 27-go 
marca 1920 r. wskazał to miejsce i przy wy- 
borze swoim obstaja. Pozatem po wyczerpują- 
cem rozpatrzeniu całokształtu syiuacyi rząd pol- 
ski uznał, że nie może przyjąć proponowanego 
w radiotelegramie z dnia 28 marca zawieszenia 
broni na całym froncie. Co się tyczy przyczółka 
imostowego Borysów, też zgodnie z brzmieniem 
poprzedniego telegramu z dnia 27 marca akcya 
bojowa zostanie na nim przerwana, nie chwilowa, 
lecz na cały czas trwania rokowań pokojowych 
w Borysowie. 

Zwłoka w udzieleniu odpowiedzi na pytanie do- 
tyczące ilości uczestników konferencyi i personalu 
pomocniczego rosyjskiego może uniemożliwić ukoń- 
czenie na dzień 10 kwietnia niezbędnych przygo- 
towań technicznych w Borysowie., 

Podpisano: Stanisław Patek, minister spraw 
zagranicznych. 


Rokowania zkomunistami 


e s 
przy zaostrzonej sytuacyi 
(Radiotetegramy PAT z 2 kwietnia) 

Głos rozpaczy z Duisburga. 

nordeich. Od starszego burmistrza i od wszyst- 
kich stronnictw w Duisburgu otrzymał rząd na- 
stępującą depeszę: Położenie w Duisburgu zao- 
strzyło się tak dalece, że porządek może być 
przywrócony jedynie przez natychmiastową in. 
terwencyę Reichswehru. W mieście panują jak 
poprzednio elementy komunistyczne i niema 
nadziei, aby miasto samo było w stanie przy- 
wrócić purządek siłami swej policyi po poko» 
naniu czerwonej armii, 

Rokowania z komunistami 

Nordeich. W celu prowadzenia rokowań z ko- 
munistami w zagłębiu przemysłowem wysłał 
rząd komisarza państwa Severiqga, pod którego 
rozkazy zostaio oddane wojsko. Rząd spodziewa 
się, że rokowania te doprowadzą do rezultatu. 
Ceiem akcyi jest rozbrojenie powstańców. Już 
widać rozmiary rozkładu czerwonej armii. Po- 
szezególne oddziały przeciągają przez miasta 
i wsie, dopuszczając się wysroczeń. W Turyngii 
i Saksonii położenie się poprawiło. Zresztą wszę- 
dzie panuje spokój. o : 

W Berlinie jest sytuacya taka: Strejk gene- 
ralny propagują elementy nie mające wpływów 
decydujących. Propaganda ta nie może być 
brana na seryo. 
Francya nie pozwala wysłać wojsk do Zagłębia Ruhr 

Kordeich. Maier, charge w'affaires niemiecki, 
udał się wczoraj do ministerstwa spraw zagra- 
nicznych w Paryżu i przedstawił Milłerandowi 
oświadczenie rządu niemieckiego w sprawie za- 
głębia przemysłowego. Millerand poczynił na- 
tychmiast formalne zastrzeżenie co do tego o- 
świadczenia. Millerand dodał, że według otrzy- 
manych sprawozdań jest wątpliwem, czy wpro- 
wuazenie wojsk niemieckich do Zagłębia Ruhr 
jest niezbędne, W wypadku, gdyby się tego nie 
udało unikuąć, bytoby to złamanie postanowień 
artykułu 44 traktatu pokojowego. Gwarancya 
proponowane przez rząd niemiecki musiałaby 
być bardziej sprecyzowane. 

Odroczenie strejku generalnego 

Berlin. Na peinem zgromadzeniu rad rewolu- 
cyjnycn zarówno niezawiśli socyaiíści jak i ko- 
muniści postanowil oałożyć strejk generalny do 
chwili korzysiniejszej. Na wszelki jednak wypa- 
dek być w pełnem pogotowiu da walki. - 

Odmowna odpowiadž Francyi 

Lyon. Miilerand w odpowiedzi na notę nie- 
mieckiego charge watiaires przesłał mu list na- 
st pującej treści: Wkroczenie wojsk niemieckich 
do Zagięb'a Ruhr do,uszczaine było — by tylko 
w rozie rzeczywistej konieczności. Komisya kon- 
tro:ująca wykonanie trakiatu wersalskiege stwier- 
dziia, ze imierweucya rządu memieckieho w da- 
nym wypadku byłaby bezawcceną, wobec czego 
nie można uwzgiędnić prośby rządu niemieckiego. 
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OTERYA, KLASOWA | 


Ciągnienie |. klasy dnia 15:1 17 maja 1920 roku. 


wygrana. Co drugi los wygryw . 


Cena łosów: ósemka 10 M, ćwiartka 20, połówka 4C M, cały los 80 M. 
Pieniądze najwygodniej przesyłać przekazem: 7 


Polska Loterya Klasowa, Kraków, Karmelicka 10. 


SĄ 


WE LWOWIE 
zawizdamia niniejsze, że 


otworzył w Krakowie w Rynku gł. L. 35, w Krzysztoforach 
WŁASNY ODDZIAL. 


który załatwiać będzie wszelkie czynności bankowe. 


Przyjmuje wkładki na książeczki wkładkowe i rachunek bieżący, kupuje i sprzedaje efekta i waluty, przyjmuje 
efekta w depozyt, przyjmuie zlecenia giełdowe, zalatwia inkaso wszelkiego rodzaju, otwiera i wydaje akredy- 
tywy, uskuiecznia przekazy za granicę i t. d. 
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mość w Biurze ogłoszeń Fe- | Mieszkanie i aprowizacya za- | PAPTZECIW Kina Opieki wy-|K 25 za sztuką; za złote o godz. 6 wieczór punktualnie, 


ę Do zamiany kamisnica 
w dzielnicy IV. na kamienicę 


liksa Stattera w Krakowie R 7 AE È konuje roboty z wiganej an- | mostki i korony najwyższą a , RF” 
Grodzka 13. j Perean f i RAA. gielskiej materyi jak i po- cenę. Sprawy bardzo ważne! Obecność każdego członka 
„TEPEGE* S. A. w Krakowie, | ięrzonej szybko i starannie | Mętgar, Kraków, Rynsk 11. | Zarządu konieczna. Prezydyum. 


Kupie kamienice 


N epnipj i „e Ja 
Jagiellońska 5, albo Zarząd ! © 3070 taniej niż wszędzie. | |_|. AR — | UMEWE 
przy uł. Długiej, Filipa Inb | Przemysłu Torfowego, Stru- rx PENT: sái Ra | Służącej do małaj rodziny | ve umi eż z" 
noo zwolnem mie |__ 9 p.dDolma ___|Ghłapa do" poki biurowych | dobrewi swiadogtwami po | p U 
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E kó G dzka 13 : w Biurze ogłoszeń Feliksa, w Brurza ogłoszeń Feliksa 
PO RWD OO ZA A Na sezon wiosenny! Stattera, Kraków, Grodzka 13. | Stattera, Kraków. Grodzka 13. 


Pończochy damskie, dzie- || 7 ? , > <=--pismo poświęcone: polityce i administracyi, go- 
cinne i mAh w wiel- l Zawiadamiam Szan. Klientelę spodarstwn społecznemn, filozofii, historyi, woj- 
kim wyborze po umiarko- | że nadeszły najnowsze modele kapeluszy skowećci, oświacie i sztukom pięknym. 


; 
wanych cenach poleca: ; 
p” É Dera, || przyjmuję również kapelusze do przeszywaula, tarhowania TRYBUN a“ 
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